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str. 7„GŁOS KOBIET“
J Drużyna piłkarzy polskich z Francji, która wczoraj rozegra ła  w Gdańsku 

mecz piłki nożnej z reprezentacją G O Z P N  odnosząc zwycięstwo 4:3 (3:3) 
Spraw ozdan ie z meczu na str. 2-ej.IRQ sabotuje repatriacje uchodźców Robolnicy Wybri.ia

Zmechanizowana większość uchyla się od głosowania witają Kongres Związków Zawodowych
tuobec niemożności zakwestionowania materiału dowodowego
Wniosek Polski w Komisji Społecznej O N Z

..............   .  _____ . _ .1  \  t . •  1  I  ^  M n v w i r t r n n i o  i 1 f>Vl n r i  VPriAXT TYM
LAK Ę  SUCCES. PAP. Delegat Polski Henryk Altman wygło­

sił na posiedzeniu Komisji Społecznej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych przemówienie, w  którym stwierdził, że Międzyna- 
dodowa Organizacja Uchodźców (IRO), wbrew uchwałom ONZ, sa­
botuje systematycznie repatriację uchodźców.

Organizacja ta zajmuje się prze­
de Wszystkim sprzedażą taniej siły 
roboczej niektórym krajom. Dele­
gat Polski powołał się na dotych­
czasowe uchwały Zgromadzenia z 
L t 1947 j 1946, zalecającej jak naj 
szybszą repatriację uchodźców i 
Stwierdził, że. mimo upływu czte­
rech lat od zakończenia wojny 
bczba uchodźców wynosi jeszcze 
‘jboio miliona osób. Rząd Polski 
łest szczególnie zainteresowany 
rozwiązaniem tego zagadnienia; 
Ponieważ znaczny odsetek uchodź 
®ów stanowią Polacy.

Problem uchodźców mógł już 
dawno być. załatwiony, gdyby u- 
ch\vały ÓNZ były lojalnie wyko­
nywane. IRO w  ciągu roku re ­
patriowała tylko 50 tys. osób co 
lest liczbą śmiesznie małą w  ze- 
*awieniu z milionem uchodźców.__

Zamiast popierania repatriacji 
*Ro toleruje propagandę zdraj­
ców faszystowskich i zbrodniarzy 
"'ojcnnych, skierowaną przeciwko 
repatriacji

Niewolnicy XX wieku
Delegat Polski podkreślił, że

Roczne Walne Zebranie
Oddziału Morskiego

Z -k u  Zaw. Dziennikarzy R. P.
Zarząd Oddziału Morskiego 

Związku Zawodowego Dzienni­
karzy R. P. ustalił w porozu­
mieniu z Zarządem Głównym 
Z-ku termin Wolnego Doroczne 
Ko Zebrania członków i apli 
kantów Z-ku na niedzielę 29 
maja rb., g. 10 rano. Zebranie 
odbędzie się w lokalu Oddzia- 
bi Związku w Sopocie przy ul. 
Ken.Ii aróla Świerczewskiego (d. 
^odgórnej) 27.

Obrady Walnego Zebrania 
Poprzedzi uroczyste otwarcie 
Dziennikarskiej Biblioteki Mor­
skiej.

Obecność wszystkich człon-| 
ków i aplikantów Z-ku obowiąz­
kowa.

budżet IRO przeznacza na emigra 
cję do krajów zamorskich 68 mi­
lionów dolarów, a na repatriację 
tylko 2" miliony. IRO chce w  cią­
gu roku 1949 zorganizować emigra 
cję około 40 proc. uchodźców do 
krajów marshallowskich i kolonii. 
Wiadomo powszechnie, że w  ko­
loniach i w  krajach Ameryki e- 
migranci są wyzyskiwani i trakto­
wani jak niewolnicy. Obozy u- 
chodźców stały się więc prawdzi­
wym rynkiem niewolników.

Powołując się na listy Polaków 
z Wielkiej Brytanii oraz na pol­
ską prasę emigracyjną w  Anglii, 
nieprzychylną dla nowej Polski, 
Altman przedstawił sytuację pol­
skich robotników w  Anglii, zara­
biających o wiele mniej niż ro­
botnicy angielscy, kierowanych do 
najcięższych prac fizycznych, po­
zbawionych prawa zmiany m iej­
sca pracy oraz narażonych na u- 
pośledzenie i  wyzysk. Nie lepsze 
są warunki polskich robotników 
zaangażowanych do pracy we 
Francji.

•
Jeszcze bardziej haniebna jest 

według materiałów, przytoczonych 
przez Altmana, rekrutacja pols­
kich robotników do krajów zamor 
skich, skąd nie mają oni możności 
powrotu do Polski.

Po przytoczeniu tych wszystkich 
faktów delegat Polski stwierdził, 
że rząd Polski składa stanowczy 
protest przeciwko działalności 
Międzynarodowej Organizacji U- 
chodźców.

Tworzenie organizacji 
faszystowskich

Niemczech'skupili się członkowie 
tzw. brygady świętokrzyskiej, któ 
rej w  czasie okupacji Niemcy do­
starczyli broń oraz Volksdeutsche 
i zbrodniarze wojenni. Z tych lu­
dzi także tworzy się „kompanie 
wartownicze“.

Utrudnianie repatriacji 
dzieci

W zakończeniu przemówienia 
Altman porustod problem polskich 
dzieci w  Niemczech i  stwierdził, 
że jednym z pierwszych zadań 
ONZ powinna być repatriacja 
tych dzieci. Jednakże z winy 
władz IRO wyniki tej repatriacji 
są minimalne. Delegat Folski po­
wołał się na olbrzymią dokumen­
tację, nagromadzoną przez polski 
rząd i stwierdził, że anglosaski» 
władze okupacyjne robiły nadzwy 
czajne trudności przy odnajdywa­
niu polskich dzieci w  Niemczech 
i ich repatriacji.

Wniosek
W konkluzji Altman wysunął 

konkretny wniosek Polski:
•9 Stworzenie w  obozach uchodź- 
■ ców takich, warunków, by u- 

chodźcy mogli swobodnie decydo­
wać o powrocie do kraju,

2 zakaz propagandy przeciwko 
powrotowi do kraju w  obozach 

uchodźców, ,

3 pomóc przy repatriacji w  celu 
jej zakończenia przed rokiem 

1950,

Dla całego kanała pracy w Polsce Kongres .Związków Zawo­
dowych będzię wielkim wydarzeniem. Robotnicy i  pracowni­
cy umysłowi Wybrzeża uczczą go wzmożoną pracą.

Nowa linia wysokiego napięcia
Robotnicy Zakładów Energetycznych Okręgu Nadmorskiego 

mów dwustronnycn imęuzjr j postanowili przyśpieszyć o 5 dni ukończenie prac przy budowie
jem emigracji a krajem pochodzę 1 Unii wysokiego napięcia Bystwo — Kokoszki i Lniska — Stara.

• — i ----- i-  1 pjja. Poza tym zobowiązali się oni wykonać do 3 listopada br. trzy
letni plan produkcji siłowni wodnych w  Rutkach.

4 emigracja uchodźców może się 
odbywać tylko na zasadzie u- 

mów dwustronnych między kra-

nia emigranta.

(> prawo powrotu emigrantów _do 
kraju na koszt państwa, które 

ich sprowadziło.
Po przemówieniu delegata pol­

skiego, które wywarło wielkie 
wrażenie, wywiązała się dyskusja, 
w  której delegaci Związku Ra­
dzieckiego, Ukrainy i  Białorusi 
poparli polski wniosek, przytacza­
jąc ze swej strony wiele przykła­
dów rażącego traktowania uchodź 
ców. Delegaci St. Zjednoczonych, 
Argentyny, Wenezueli oraz Kana­
dy i Francji polemizowali z  wnio­
skiem polskim, jednakże ci dwaj 
ostatni delegaci przyznali słusz­
ność zarzutów złego traktowania 

i uchodźców w  tych krajach.

W głosowaniu wniosek polski, 
został odrzucony 19 głosami prze­
ciwko 6 przy 11 wstrzymujących 1 
się od głosu i 23 nieobecnych.

Wynik ten świadczy o niechęci 
większości członków komisji do 
udziału w  tym głosowaniu (34 de­
legatów nie wypowiedziało się 
w  sprawie wniosku). Poparcie bo­
wiem wniosku polskiego oznacza­
łoby przeciwstawienie Się mocar­
stwom zachodnim, a głosowanie 
przeciwko wnioskowi było trudne 
wobec olbrzymiego obiektywnego 
materiału, przedstawionego przez 
polskiego delegata.

Dodatkowa produkcja obuwia 
wartości 1.950.090 zł

Pracownicy Państwowej Fabryki Obuwia w Wejherowie zobo­
wiązali się w bieżącym miesiącu wykonać pian produkcyjny w 
105’/«. Wykonanie tego zobowiązania oznaczać będzie dodatkową 
produkcję obuwia wartości i.950.000 zi.

Kapitalny remont kutrów
Pracownicy działu technicznego spółdzielni obsługi kutrów 

„Jedność Rybacka“ w  Gdyni zobowiązali się do dnia 30 bm. prze­
prowadzić kapitalny remont silnika kutra „Gda 28“ , oszczędzając 
przy tym 720 roboczogodzin. Ponadto przyśpieszą ons i przedter­
minowo ukończą remont kutrów „Gda 25“ i „Gda 29 .

Robotnicy portu gdyńskiego udoskanalaj ą 
urządzenia techniczne

Pracownicy Działu Przeładunków Morskich CZPPW w Gdyni 
założą 150 mb szyn ślizgowych na Nabrzeżu Śląskim w porcie 
Gdyńskim, przyśpieszą wykonanie 200 sztuk uchwytów, zaopatrzą 
swój oddział straży pożarnej w  łączniki do węży gumo wy cn oraz 
celem zabezpieczenia aparatów elektrycznych wykonają specjalny 
transformator częściowo używając do tego złomu.

TOR w Sztumie przyspiesza wykonanie planu
Pracownicy Stacji Technicznej Obsługi Rolnictwa w  Sztumie 

zobowiązali się przez podniesieuie wydajności pracy przedtermi­
nowo wykonać plan remontów i  prac na roli w  miesiącu maju 
Zaoszczędzenie 400 roboezogodzin, jakie przewidują, oznaczać bę­
dzie oszczędność 715.100 zł.

Następnie Henryk Altman prze­
szedł do zagadnienia tworzenia 
wśród polskich uchodźców półwoj 
skowych organizacji faszystow­
skich.

Pod komendą oficerów ander- 
sowskich, zajmujących się wrogą 
propagandą wobec Polski, tworzo 
ne są z uchodźców tzw. „kompa­
nie wartownicze“ , W  zachodnich -------------------------------- » —

Anglosasi muszą porzucić metodę dyktatu
le ż e li  rzeczyw iśc ie  p r a g n ą  p o ro z u m ie n ia  z Z S R R
Llzwf'esiia“ o konfere»c/# paryskie/ c z t & r e c B ii B n o c & r s t w

. . .  . __í ......  a NíattiW nr7.pp.1wko statutowi

Przeciwko paktowi atlantyckiemu
^ stę p u ją  wybitni intelektualiści USA

Alberiem Einsteinem na czele
Wa s z y n g t o n  PAP. Z inicja 1 dał krytyce prawne podstawy 

Ayy Alberta Einsteina, Tomasza I paktu atlantyckiego i twierdzenia 
tanna i jeszcze kilku intelektu- | jego autorów, że pakt ten zgodny 
listów odbędzie sie 20 mają kon- \ jest rzekomo z Kartą ONZ. Mów-

podkreślił, że pakt atlantycki 
sprzeczny jest z Kartą ONZ włą­
czając do systemu wojskowego 
państwa nie będące członkami 
ONZ Pakt ten gwałci również

«stów odbędzie się 20 mają kon- , jest rzekomo 
^encja przedstawicieli różnych j ca podkreślił, 
Wanizacji społecznych i religij- 
Wdi pod hasłem: „Pakt pokoju 
'u iast paktu atlantyckiego“ ! 

ęjjestnicy konferencji wypo-
"Jedzą się za utrzymaniem jed- 
lQści ONZ, protestując przeciwko 
Mariom oparcia bezpieczeństwa 
“-kieryki jedynie na sile zbrojnej.

Wa s z y n g t o n  p a p . Na po­
jedzeniu senackiej komisji spraw 
'^-granicznych KongTesu USA 
y"JPa senatorów zgłosiła wniosek 
w sprawie powołania do życia 
-'Oddziałów policji międzynarodo- 
/ej “ , które stacjonowałyby w kra 
"•eh objętych paktem atlanty- 

Dowództwo nad tymi od- 
?;iałami mieliby objąć 'przedsta- 

yWiele USA W. Brytanii, Kana- 
y . Francji 1 Włoch.
.Wybitny prawnik amerykań- 

j C l i f f o r d  Durr, występując w 
tieniu związku prawników, pod

Kartę ONZ, która przewiduje 
prawo samoobrony dla członków 
tej organizacji jedynie w  wypad 
ku zbrojnej agresji ze 
Niemiec.

MOSKWA (PAP). „Izwiestia“ 
rodowy, poświęcony zbliżającej się 
Zagranicznych w Paryżu.

Autor stwierdza m. in.: „Należy 
zdać sobie sprawę- z faktu, że o- 
siągnięte porozumienie o zniesieniu 
ograniczeń komunikacyjno-handlo­
wych w Berlinie oraz zwołaniu 
konferencji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych może stać się pierw 
szym krokiem na drodze do dal­
szego uregulowania podstawowych 
kwestii zagadnienia niemieckiego“ .

Lecz byłoby rzeczą śmieszną i 
naiwną — podkreśla autor — przy­
puszczać, , że na konferencji w Pa­
ryżu możliwe będzie zastosowanie 
metody dyktatu, o czym niewątpli­
wie marzą niektóre koia, zaciekle 
broniące idei tworzenia agresyw­
nych * wojskowo-politycznych _ blo­
ków i sojuszów. By osiągnąć po­
rozumienie na sesji paryskiej, nale­
ży metodę tę porzucić. Należy za­
znaczyć, że te koła polityczne w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii i 
Francji, które są zaciekłymi^ prze- 

vj/pau- ciwnikami porozumienia ze Związ- 
strońy kiem Radzieckim, podejmują wszel­

kie kroki, by wprowadzić w błąd

zamieszczają przegląd międzyna- 
kcnferencji Rady Ministrów Spraw

opinię publiczną i wytworzyć wokół 
zbliżającej się konferencji niesprzy- 

I jającą atmosferę.
i Widocznie do tego samego celu 

zmierza działalność pewnych kół 
St. Zjednoczonych, W. Brytanii _ i 

! Francji w sprawie przyśpieszenia 
I powstania „państwa zachodnio-nie- 
mieckiego“ , co wyraziło się w po­
śpiesznym przyjęciu tzw. „konsty­
tucji“ w Bonn i w utworzeniu 
„tymczasowego komitetu“ Niemiec 
zachodnich.
„MAŁY STATUT OKUPACYJNY“

BERLIN (PAP). 14 bm. opubli­
kowany został tzw. „Mały statut 
okupacyjny“ dla zachodnich sekto­
rów Berlina. Komendantura wojsko 
wa zachodniego Berlina przekazała 
w tym statucie kadłubowemu ma­
gistratowi szereg uprawnień usta­
wodawczych, sądowych i wyko­
nawczych.

W kołach berlińskich podkreślają, 
że ogłoszenie tego statutu przed 
konferencją paryską świadczy, iż 
mocarstwa zachodnie zamierzają

Naród włoski jest po stronie ZSRR
—przywódcy sił pokojowych świata
Przemówienie L. Bosso na Kongresie Socjalistów w Rzymi e

.. .....! osinami!

‘W i ę t o  L u d o w e
5 czerwca

"A R S Z A W A  (P A P ).  i ' 1 1 imnu 1 <1,1 u, <„, „  .!
* * ■ *  ostatnio ukazały się w  I ści. Oznacza on, iż partia  nie 

^Ył^6 â ôrmac-ie> podające o- i odnalazła jeszcze w  całej peł-
d'chr 
-f‘ńb>
Jbo]

R Z Y M  (P A P ).  Centralnym  punktem trzeciego dnia 
obrad Kongresu  W łosk ie j P a r t i i  Socja listycznej było prze­
m ówienie je j  1». sekretarza genera lnego L e lio  Basso.

M ówca zaznaczył na wsic-
1>lc. 7.0 fakt, iż K ongres obec­
ny jest zaledw ie siódmym z 
rzędu kongresem w łoskiej par 
t i i  socja listycznej po wyzwo- 

Po- | leniu kraju, dowodzi je j słabo-
partia ni( 
całej peł 

klasowe 
a w  ciągu  20

[jj^bw o n iew łaściw y term in ; n i w łasnego poczucia klasowe- 
itodu tegorocznego Święta ; go, które zagubiła w  ciągu  20 

l3(.P'Vf‘g °, Centralny K o m ite t . la t faszyzmu- 
r z y p ,^ . Św ięta Ludowego | RewoIueja radziecka -  o 
1 wWJ n !' «w iadcza Basso; ^/ i sw iaacza  xiłi»»u  —  w strząsn ę ła

ego odbędą^się w j światem- S tary  św iat organi- 
o czerwca , zuj e sję j w a lczy  przeciwko 

niej, usiłując ocalić własne

h ji’ r ' " ! re8°  odbędą się w  ca 
>r, t « a j u  _ w  dniu 5 czerwca 
'•M-t-ilu ̂  P ierw szym  dniu Zie 

»w ia t.

p rzyw ile je  za ceru; rozpętania 
w ojny. P o zyc ja  nasza jest za­
tem pozycją  w a lk i przeciwko 
im peria lizm ow i kapita listycz 
nemu- Znajdu jem y się w  sze­
regach k lasy robotn iczej i wy-i C g d U L l  J Y ld iS .y  l U U U l l i I U ń U , |  X J t  Ä d -  l Y b U  O k G J G  '

stępujem y przeciwko imperąp- l^tariatu, akceptuje w ięc kie 
lizmOwi ^ fiwn intw ii Zw iązku I \ u d z i 0 clizm ów i

P o  d ru g ie j w o jn ie  św iato­
w e j — ciągn ie da lej Basso — 
jasno zarysowało się pole b it­
wy. Z jednej strony znajdują 
się wszystkie s iły  postępu, z 
d ru g ie j zaś- —  w szystk ie siły 
wstecznictwa. W szelka inna o- 
cena sytuacji sprzeczna jest z 
poglądem , jak i marksista m ieć

może o współczesnej sytuacji.
W y  n i k a  s t ą d  j a s  n o  — 

kontynuuje B asso  — że w z J e 
d u o e z e n i u w s z . y s t  K i c a  
s i ł  p o s t ę  p u r o 1 e 1» t z C ; 
w o (I n i k a  k l a s  y r  o h o t u i 
c z c j r  ó ż n y  c li k r a j o w 
p e ł n i ć m o ż e ,i e, d y  n i  o r  a 
d z i e c k a  k l a s a  r o b o t  u 1- 
c z a. Kt o  staje  po stronie pro

nadal kontynuować swą politykę 
faktów dokonanych.
ROZMOWY W SPRAWIE HAN­

DLU MiEDZYSTREFOWEGO.
BERLIN (PAP). 14 bm. podjęte 

zostały między przedstawicielami 
radzieckich, amerykańskich, angiel­
skich i francuskich władz okupa­
cyjnych rozmowy w sprawie wzno­
wienia handlu międzystrefowego w 
Niemczech. . ,
ROZWIĄZANIE RADY PARLA­

MENTARNEJ. „  
BERLIN (PAP). Premierzy pro­

wincji zachodnio-niemieckich posta­
nowili utworzyć trzy komisje, któ­
re obejmą władzę wykonawczą na 
terenie Niemiec zach. aż do czasu 
utworzenia rządu związkowego.

23 maja, w dniu rozpoczęcia 
konferencji paryskiej Rada Parla­
mentarna w Bonn odbędzie ostat­
nie posiedzenie i  będzie rozwiązana. 
BUDŻET RADZIECKIEJ STREFY 

BERLIN (PAP). Na ostatnim po­
siedzeniu niemieckiej komisji gos­
podarczej ogłoszono budżet strefy 
radzieckiej na 1949 r„ świadczący 
o dalszym rozwoju gospodarki tej 
strefy. Budżet, przewidujący 12 mi­
liardów marek dochodu, zamyka się 
nadwyżką 1,2 miliarda przeznaczo­
ną na nowe inwestycje i rezerwę 
finansową. „  „
PRZED WYBORAMI DO KONGRE 

SU LUDOWEGO.
BERLIN (PAP). Na terenie całej 

strefy radzieckiej czynione są przy 
gotowania do wyboru delegatów na 
3-ci niemiecki Kongres Ludowy. 
Wybory odbędą. się w dniu 15 - 
16 maja.

Wybory, odbędą się, .pod hasłem 
zjednoczenia i porozumienia prze­
ciwko separatyzmowi :na zachodzie

Niemiec, przeciwko statutowi oku­
pacyjnemu i paktowi atlantyckiemu, 
który zagraża wszystkim miłują­
cym pokój ludom.

Program wyborczy zapowiada, 
że niemiecka rada ludowa, w opar­
ciu o układ poczdamski, zażąda za­
warci^ traktatu pokojowego z 
Niemcami, wycofania wojsk okupa­
cyjnych i przywrócenia jedności 
demokratycznych Niemiec.

P A R Y Ż  (P A P ) .  W  sobotę 
rozpoczęły się w Paryżu  ta j­
ne narady przedstaw icieli 3 
mocarstw zacli.

P a rysk i „D A IL Y " M A IL ”  po 
daje, że m iędzy Paryżem , Lon­
dynem i W aszyngtonem  utrzy 
mu ją  się w  dalszym  ciągu po­
ważne różnice zdań w spra­
wach, które m ają  być oma­
wiane na kon ferencji czterech.

SZANGHAJ 
całkowicie otoczony 
p r z e z  o d d zia ły  arm ii ludow ej

LONDYN  (PAP) O dd z ia ły  kuom in- 
tangowskie wycofa ły się z miast Tai- 
tsang i K iating, ważnych bastionów 
zewnętrznego p ierśc ien ia obronnego 
wokół Szanghaju i za jęty stanowisko 
b liże j m iasto.

Szanghaj jest ca łkow ic ie  otoczony 
przez chińskie wojska ludowe. M iasto  
Ic-T ien (20 km na północny zachód 
cd  Szanghaju) zostało cpuszczon* 
przez wojska kuom intangowskie. Po­
za tym wojska kuom intangowskie o- 
puścily ważny węzeł kolejowy Sung- 
Kiang w odległości 30 km na po ­
łudniowy zachód od Szanghaju.

l-ownictwo Zw iązku Radziec­
k iego, k tóry  najw iększe poczy­
n ił postępy na drodze do socja 
lizrnu. N aród w łoski — oświad 
cza z naciskiem Basso —  w 
walce o utrzym anie pokoju 
znajdu je się po stronie Z w ią z­
ku R adzieck iego i gotów  jest

Dziś naród węgierski 
id z ie  d o  u r n  w ybo rczych

BUDAPESZT (PAP) N ą obszarze ca­
łych W ęg ie r zakończono w sobotę o- 
sia fn ie p rzygotow an ia do  wyborów. 
U lice  m iast i wsi w yg ląda ją  odśw ięt­
nie. N a  gm achach urzędów I zakta- 
dów  pracy wyw ieszano czerwone 
sztandary i flag i narodowe. Na w ie lu 
dom ach w idn ie ją  portrety przywód-

stanowiska swego dowieść czy - ców frontu ludowego, z  M afiosem  Ra 
n e m . 1 kosi‘m na c ze l-

M inistrstwo spraw  wewnętrznych 
ogłosiło  komunikat, z którego wynika,
że wszystkie zarządzen ia , zm ierzają­
ce do zapew nien ia porządku w cza- 
s'ę g losow an ia zostały wprowadzone 
w życie  w przepisanych terminach.

10.867 członków  226 kom isji wy­
borczych zło ży ło  przysięgę w myśl u- 
stawy i p rzystąp iło  do wykonywania 
« \ A A v r ' n  n h o w i n y L r ń w



Str. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 133 (693)

P om yślny  p rze b ie g  s iew ów  w ca ły m  k ra ju
Wszystkie prace wykonano na czas
d z ię k i p om o cy  p ań s tw a , p a r t i i  i sp ó łd z ie lc zo śc i

I C H  A K C J E

W A R S ZA W A  (PAP ). Kampania siewna zbliża się już 
w całym kraju ku końcowi. Mimo, że siewy rozpoczęły sic z 
dwutygodniowym opóźnieniem, spowodowanym przez dłu­
gotrwałe deszcze i chłody, prace w polu wykouane zostały
na czas i zgodnie z planem.

Dotychczas całkow icie za- j oraz zaopatrzenie ro ln ików  w 
kończono siew  zbóż jarych. Ha powszechnie używane przez 
dzenie ziem niaków  jeszcze | ro ln ików  nasiona siewne, jakr 
trwa- Ogółem  zasadzono ok. i seradela, peluszka i wyka. I'o- 
75 proc. p lanowanego na rok ! nadto z im portu dostarczono 
bież. obszaru ziem niaków, a w ' roln ikom  500 ton końskiego zę- 
wo.j. łódzkim  w  100 p ro c . ; ba, k tóry  będzie siany w  dru-

,le że li chodzi o rośliny pa- gie.i połow ie bm., oraz zuacz-
stewne i przem ysłowe, to ich 
siew jeszcze trwa, gdyż ter 
m in siewu w ielu  z nich, jak  
np. rzepaku jarego, łubinu i 
mieszanek na paszę zieloną, 
przypada na drugą połowę ma 
ja, a nawet na początek czerw ­
ca- D latego też plan w  tym  za 
kresie wykonano 
w  80 proc.

N a  podkreślenie 
fak t w idocznego już obecnie 
wzrostu obszaru upraw p a -  i 
siewnych. Do dnia 10 maja rb- j
zasiano 1.464 tys. ha roślin  pa- j| ^  Centralą DOfll MłidZiCŻy

ną ilość nasion lucerny', pokry 
w ającą całkow icie zapotrzebo­
w anie naszego roln ictwa.

N a podkreślenie zasługuje 
również dostarczenie rolnikom  
trzykrotn ie  w ięcej, n iż w  roku 
zeszłym, nasion buraków pa- 
stewnych. Ponadto sprowadzo- 

dotyehozas ' no z H o land ii 60 ton nasion bu

zasługuje P e s i a d  45 m i l n .  z ł
zebrano 1 maga

siewnymh, czy li tyle, ile w y  no 
s ił ca łkow ity  obszar upraw- ) 
tych roślin  w roku zeszłym. Z j 
przebiegu siewów  widać, że 
obszar zasiewów pastewnych, 
osiągnie planowane 1.830 tys. 
ha.

POMOC W  NASIO NACH
N a tak duże zainteresowanie 

ro ln ików  siewem roślin  pa­
stewnych w płynęła  akcja „ I I ”

W A R S ZA W A  (P A P ) ) ,  
bm. na posiedzeniu członków 
Zarządu G łównego T ow arzy ­
stwa P rzy ja c ió ł Dzieci, ukon­
stytuow ały się w ładze naczel­
ne towarzystwa w  następują­
cym  składzie:

Dorota Muszyńska — pre­
zes, Ańfoni Mitura — w ice­
p rezes  Eustachy Kuroczko —
wiceprezes, Teodor Kaczyński 
— wiceprezes, Stanisław Tuło- 
dzieeki — sekretarz generalny, 
Jan Kisiel — sekretarz, W ła­
dysław Ozga — skarbnik. 
Członkow ie prezydium : Frań*

sklej, podobnie jak  i term ino­
wa dostawa nawozów sztucz­
nych. Jeżeli chodzi o nawozy 
sztuczne, to na okres wiosen­
ny dostarczono chłopom 386.913 
ton nawozów azotowych, fosfo  
rowych i potasowych, co_ sta­
nowi, w  stosunku do w iosny 
roku ubiegłego, wzrost o ok. 
100 tys. ton.

POMOC W  NA W O ZA CH

Charakterystyczny dla tego; 
rocznej kam panii wiosennej 
jęst wzrost popytu na nawozy 
sztuczne w  województwach, 
które w  latach ubiegłych nie 
w ykorzysta ły  w  pełn i dostar­
czonej im  ilości nawozów, jak  
w  woj- białostockim , o lsztyń ­
skim i szczecińskim. W zrost 
iłości zakupywanych nawozów 
w ystąp ił szczególnie wśród 
chłopów mało i średniorol­
nych, k tórzy  w  tym  roku otrzy 
m ali na ten cel znaczne k redy­
ty  oraz m ogli zakupywać na­
w ozy w  okresie zim y, gdy  bo­
gatym  chłopom nawozów nie 
sprzedawano-

M ECH ANIZACJA  
RO LNICTW A

Na uwagę zasługuje również 
wzrost m echanizacji prac. W  
czasie kam panii ezynnych by­
ło 16 tys. s iewników  (w  roku 
ub ieg łym  3 tys.) oraz 1580 trak 
torów  (w  roku zeszłym  780). 
Tak duży wzrost ilości maszyn 

|w spółdzielczych ośrodkach 
13 | wieź, A leksander Lew  hi, Sta- m aszynowych oraz usprawnię- 

nlsław Laskowski. nie p racy ośrodków- w płynęło

raka półcukrowego, używane-1 na ożywienie prac wiosen- 
go na paszę. I nyeh.

Dostateczne zaopatrzenie roi I Najbardziej jednak eharak- 
ników w nasiona siewne zbóż, terystycznym  zjaw isk iem  ob- 
roślin pastewnych, przemysłu-., serwowanym  w  okresie łęgo­
wych oraz w sadzeniaki jest rocznych siewów  wiosennych 
zasługą spółdzielczości wiej- 1 jest postępujący^ proces włą-

WARSZAWA (PAP). 1-majo- 
wa zbiórka na Centralny Dom 
Młodzieży, przeprowadzona na 
terenie całego kraju, osiągnęła 
bardzo poważne rezultaty. We­
dług meldunków ze wszystkich 
województw — osiągnięto ogó­
łem ponad 45 milionów zł. Jest | 
to najwyższa kwota, jaka kiedy- ? 
kołwiek została zebrana w zbiór- j 
ce ulicznej._______________________ "

Pos. Dorota Mtiasxyiiska 
prezesem Tow arzystw a Przyjaciół Dzieci

czania się gospodarstw do p la­
nu ogólnopaństwowego.

Świadectwem, że plan pań­
stwowy został właściwie zro­
zumiany i przyjęty przez chło; 
pów, są wyniki kontraktacji 
roślin przemysłowych, wzrost 
obsiewu roślin pastewnych 
w poszczególnych gospodar­
stwach chłopskich oraz ̂  duży 
udział chłopów w likwidacji 
odłogów.

D zięki w ysiłkom  roln ików  
oraz dzięki o lb rzym ie j pomo­
cy państwa dla mas chłopów 
biednych i średnich w  form ie 
kredytów , nawozów sztucz­
nych, maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych oraz instruktażu, prace 
wiosenne zostaną wykonane, 
zgodnie z planem  i  we w łaści­
w ym  term in ie . /Ifacja „ H “  — tucznik

Projekt wytycznych Planu Sześcioletniego
rozpatrzył Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów

W ARSZAW A (PAP). Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów,, wytycznych organizacyjnych dla
na posiedzeniu w  dniu 13 bm., ozpatrywal projekt wytycznych 
dla opracowania 6-letniego planu rozwoju i przebudowy gospo­
darczej Polski. Projekt ten w  najbliższym czasie znajdzie się na 
porządku obrad Rady Ministrów.

Sternie oszczędzania, Komitet E-Vf* związku ze zmianami orga­
nizacji naczelnych władz gospo­
darki narodowej oraz uchwałą 
Rady Ministrów o planowym sy-
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W ARSZAW A. PAP. 14 bm. odbyła się w  Prezydium Rady M i­
nistrów, pod przewodnictwem Pełnomocnika Rządu do walki z 
analfabetyzmem — min. Stefana Matuszewskiego, konferencja 
prasowa, poświęcona zagadnieniu walki z analfabetyzmem. Min. 
Matuszewski zapoznał zebranych dziennikarzy z ramami organi­
zacyjnymi kierowanej przez siebie akcji.

Zgodnie z ustawą o likwidacji dziejach naszej oświaty, obowią-
ajialfabetyzmu w  Polsce, posiada-

ciszek Pawula, Bolesław Mile- jącej przełomowe znaczenie

K la s a  ro b o tn ic z a
na cześć Kongresu Związków Zawodowych
Przez cały kraj przechodzi nowa fala różnych zobowiązań 

załóg robotniczych i pracowniczych dla uczczenia zbliżającego 
się Kongresu Związków Zawodowych.

Ogromny pęd mas pracujących do oświaty i kultury znalazł 
wyraz w  masowych uchwałach, których wykonanie przyniesie 
tysiące nowych świetlic, bibliotek, domów ludowych, zespołów 
artystycznych, kół samokształceniowych i kursów dla analfa­
betów. Najliczniejsze jednak zobowiązania dotyczą zwiększenia 
i przyśpieszenia produkcji.

Zwiększając wydajność pracy dla upamiętnienia zjednoczenia 
ruchu robotniczego w  Polsce, masy pracujące dały krajowi po­
nad plan produkcję wartości przeszło 6 miliardów zł. Zobowią­
zania 1-majowe posiadały jeszcze większy efekt gospodarczy. 
Zobowiązania podejmowane dla uczczenia Kongresu ruchu za­
wodowego przyczynią się do dalszego wzrostu produkcji. Fakty 
te świadczą, że wciąż jeszcze istnieją u nas rezerwy produkcyjne, 
których uruchomienie może przynieść olbrzymi wzrost wytwór­
czości, dodatkowy strumień towarów dla pełniejszego i wszech­
stronniejszego zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych mas pracu­
jących, dla szybszej rozbudowy przemysłu, dla wzmożonego bu­
downictwa domów mieszkalnych, szkól, szpitali, teatrów i sta­
dionów sportowych.

Rezerwy wydajności pracy winny być wykorzystywane stale, 
w  ciągłej codziennej pracy, a doświadczenia uzyskane w okresie 
Czynu Kongresowego, czy też wykonania zobowiązań pierwszo­
majowych powinny się stać trwałym dorobkiem klasy robotni­
czej. Wielkie zadanie mają w  upowszechnieniu tych doświadczeń 
do spełnienia nasze organizacje partyjne i rady zakładowe. Ta­
jemnicą powodzenia najwybitniejszych przodowników pracy jest 
pełne wykorzystanie 480 minut pracy oraz staranna i umiejętna 
je j organizacja. Tajemnicę tę zgłębić może niewątpliwie każdy 
robotnik i dlatego też metody przodowników pracy powinny 
znaleźć powszechne zastosowanie.

W podejmowanych obecnie zobowiązaniach dla uczczenia 
Kongresu Zw. Zawodowych, robotnicy uchwalają nie tylko 
zwiększyć produkcję, ale również podnieść je j jakość, zwiększyć 
odsetek wytworów pierwsz.ego gatunku oraz pogłębić i udosko­
nalić system oszczędnościowy. Podstawowe hasio naszej gospo­
darki zatem: produkować więcej, lepiej, taniej i oszczędniej, zna 
lazło gorących orędowników i wykonawców wśród załóg robot­
niczych.

Przodująca część klasy robotniczej Polski inicjując wspa­
niały Czyn Kongresowy w listopadzie roku ub., czcząc święto 
1-majowe wzmożoną wydajnością pracy, a obecnie nowymi zo­
bowiązaniami upamiętniając mający zebrać się w  Warszawie w 
dniu X czerwca wielki sejm robotniczy, daje świadectwo dojrza­
łości politycznej i świadomości, że po zdobyciu władzy przez 
masy pracujące droga do socjalizmu wiedzie poprzez spotęgowa­
nie s il wytwórczych. Całkowity bowiem i ostateczny triumf so­
cjalizmu nad kapitalizmem, jest uwarunkowany osiągnięciem 
takiej wydajności pracy, jaka jest niemożliwa w  ustroju wyzy­
sku i krzywdy pracujących.

Organizacje partyjne i zawodowe winny prawdę tę wpoić 
masom pracującym, uczynić ją własnością 3 i półmilionowej 
armii związkowców polskich i nauczyć ich wyciągnąć z tego 
właściwe wnioski w codziennej pracy.
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zek walki z haniebną Spuścizną 
Polski sanacyjnej —  jaką stano­
w i analfabetyzm — spoczywa na: 
Pełnomocniku Rządu do walki z 
analfabetyzmem, Głównej Komi­
sji Społecznej do walki z analfa­
betyzmem oraz na czynniku spo­
łecznym. Pełnomocnikowi rządu 
do walki z analfabetyzmem pod­
legają powołani przez niego peł­
nomocnicy wojewódzcy i powiato­
wi.

Do zadań pełnomocnika należy 
kierowanie i koordynowanie dzia­
łalności władz państwowych, sa­
morządowych i organizacji spo­
łecznych na polu zwalczania anal­
fabetyzmu, ustalanie w porozu­
mieniu z władzami szkolnymi pro 
gramu i czasu trwania kursów 
dla analfabetów, organizowanie 
społecznej służby do walki z anal­
fabetyzmem, zarządzenie ogólno­
krajowej rejestracji analfabetów 
i półanalfabetów oraz nadzór nad 
działalnością pełnomocników wo­
jewódzkich i powiatowych.

Pełnomocnik rządu jest jedno­
cześnie przewodniczącym Głów­
nej Komisji Społecznej do walki 
z analfabetyzmem.

Celem działalności komisji jest 
opracowanie planu ogólnopolskiej 
akcji nauczania analfabetów i pół 
analfabetów, ustalanie potrzeb w 
zakresie kadr nauczycielskich i 
środków materialnych, organizo­

wanie opieki nad b. analfabetami, 
czyli zapobieganie tzw. analfabe­
tyzmowi wtórnemu, wreszcie roz­
toczenie kontroli nad organami 
terenowymi i prowadzenie sprawo 
zdawczości.

Trzecim czynnikiem w  akcji 
zwalczania analfabetyzmu jest 
służba społeczna, do której' Peł­
nomocnik Rządu, ¡¡¡¡godnie z usta­
wą, ma prawo powołać każdego 
obywatela, posiadającego kwalifi­
kacje do nauczania analfabetów. 
Bez udziału czynnika społecznego, 
świadomego doniosłości akcji pro-

konomiczny postanowił znieść 
wszystkie istniejące przy nim do­
tąd podkomitety, jak również 
v, iększość komisji powołanych 
uchwałami komitetu w  latach po­
przednich.

Funkcje Podkomitetu Między­
narodowych Spraw Gospodar­
czych przejmie Min. Handlu Za­
granicznego, a Podkomitetu Za­
trudnienia i Płac, Motoryzacyj­
nego oraz Inwestycyjnego — Pań-

przedsiębiorstw podległych Min. 
Rolnictwa i Ref. Rolnych, Żeglu­
gi, Kultury i Sztuki, Zdrowia o- 
raz przedsiębiorstw państwowego 
przemysłu miejscowego.

Komitet rozpatrzył również 
projekt rozporządzenia ministra 
Skarbu w  sprawie umownych u- 
bezpieczeń osobowych, prowadzo­
nych przez powszechny zakład 
ubezpieczeń wzajemnych.

Na wniosek ministra Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego — Komi­
tet Ekonomiczny powziął uchwa­
lę w  sjłrawie ustalenia zapotrze­
bowania na spirytus z gorzelni 
rolniczych z kampanii 194B/50, 
rozdziału tego - zapotrzebowania

wadzonej przez rząd, wykonanie (Porządzenia Ministra Skarbu w

stwowa Komisja Planowania Go- >na posżfizególńe gorzelnie oraz 
spodarczego. _ j ceny zakupu spirytusu z gorzelni

Zniesienie podkomitetów i k o - jw  kampanii 1948/49. 
misji działających przy Komite- 1 
cie Ekonomicznym i przejęcie ich 
funkcji przez PK PG  jest konsek­
wencją stworzenia PKPG  jako 
czynnika powołanego do koordy­
nacji działalności gospodarczej 
wszystkich działów gospodarki 
narodowej.

W dalszym toku obrad Komitet 
Ekonomiczny rozpatrzył projekt 
ustawy o obowiązku uczestnicze­
nia w  obrocie bezgotówkowym — 
jak również projekt nowego roz-

3-letniego planu likwidacji anal­
fabetyzmu w  Polsce byłoby nie­
możliwe.'

Następnie min. Matuszewski po­
dał niektóre dane, dotyczące o- 
siągnięć na polu walki z analfa­
betyzmem. Od dnia 1 maja br. 
zorganizowano 3.063 nowe kursy 
dla analfabetów, eo łącznie z już 
istniejącymi daje liczbę 11.084. 
Kursy te obejmują w  sumie 
160.000 uczestników. Do końca 
maja br. planowane jest podniesie 
nic liczby kursów do 15.000, licz­
by uczestników do 325.000.

sprawie wykonania tej ustawy.
Nowy projekt ustawy ujmuje 

w jednym akcie prawnym wszy­
stkie postanowienia o obrocie bez 
gotówkowym i wprowadza na 
podstawie doświadczeń szereg u- 
zupełnień i zmian do dekretu z 
dnia 3 lutego 1947 r. o obrocie 
bezgotówkowym.

W celu dostosowania organiza­
cji gospodarki ..finansowej przed­
siębiorstw do -'zasad systemu f i­
nansowego, wynikających z po­
trzeb gospodarki planowej, Komi­
tet Ekonomiczny uchwalił szereg

Polscy piłkarze z Francji
wygrali mecz z reprezentacją Wybrzeża 4 :3 (3 :3 )

Po trzech kolejnych porażkach, i ka przenosiła się z jednej bramki
udało się wreszcie miłym gościom 
z Francji uzyskać pierwsze zwy­
cięstwo. Tym  razem przeciwni­
kiem naszych rodaków była re­
prezentacja Wybrzeża, złożona % 
graczy A  1 B klasowych.

Wynik meczu całkowicie odpo­
wiada przebiegowi gry. „Francu­
zi“ byli nieco lepsi, i zasłużyli na 
zwycięstwo. W  I-ej połowie gra

pod drugą i bramkarze mieli „peł 
ne ręce roboty“ . Z początku wię­
cej szczęścia mieli gospodarze, 
którym udało się uzyskać pro­
wadzenie 3:1. Na 2 min. przed 
przerwą doskonały prawoskrzy- 
dłowy Łęg strzela dwie kolejne 
bramki, ustalając stan na 3:3. W  
drugiej' połowie gospodarze opa­
dli z sił i geście coraz częściej 
zaczęli zagrażać bramce Dąbrów, 
skiego, który za liczna udane pa­
rady zbierał oklaski publiczności.

i g r  Marian Michał Werpsfei
ur. dnia 8. IX. 1892

Z-ca Kierownika Biura Personalnego i Kierownik Wjjdz. 
Ogólnego BP C. Z. P, P. W. -  D. P. M. -  Gdańsk

zawsze pełen poświęcenia i oddania w sprawowaniu 
swoich obowiązków zmarł w  służbie dn. 14. V. 1949 r. 

zmarłego żegna

KOMITET ZAKŁADOW Y DYREKCJA C. Z. P. P. W. -  DPM 
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RADA ZAKŁADOW A 
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przez cały czas była otwarta. Pił- Mimo to udało się śr. napastni­
kowi Słomianemu umieścić raz 
piłkę w  bramce, czym przypie­
czętował ostatecznie zwycięstwo 
swoich barw.

Bramki zdobyli dla Wybrzeża: 
Sobociński z podani,^ Duraja, Gro 
nowskl i Duraj.

Dla gości: 2 Słomiany i 2 Łęg. 
Sędziował dobrze ob. Michalak.

Według opinii wyrażonej przez 
kpt. sportowego GOZPN-u prof. 
Hauusiaka, najlepszym z graczy 
miejscowych był Dąbrowski w

SS - mani 
w Legii Cudzoziemskiej

Gazeta „Izwiestia“ zam ieszcza w 
przeglądzie międzynarodowym arty­
kuł, pośw ięcony francuskie/ Legii 
CudzoziemskieW  artykule fym czy 
tamy m.in., że prosa partii rządzą­
cych Francji nie raz udawała obu­
rzenie, kiedy opinia demokratyczna 
oskarżała dowództwo armii francu­
skiej o werbow anie do Legii Cudzo­
ziemskiej żołnierzy byłej armii hitle­
rowskiej, tych samych żołnierzy, 
którzy wojowali przeciwko Francji, 
przez dugie lata grabili Francję i 
znęcali się nad jej narodem. Fran­
cuskie kola rządzące zaklinały się 
zawsze, że w tych oskarżeniach 
„nie ma ani słowo prawdy“. Fran­
cuzi nie wierzyli tym zaklęciom ' 
mieli rację.

Dziś mamy jeszcz /eden dowód 
na to, że do Legii Cudzoziemskiej 
werbuje się hitlerowców i że w Le­
g ii kultywuje się troskliwie zbójeckie 
obyczaje faszystów. Dowód taki 
znajdujemy w reportażu Fredo 
Sparksa i Edwarda Morgana, za­
mieszczonym na łamach „Saturday 
Evening Post“.

Korespondenci am erykańscy opi- 
sują typową historię legionisty — 
esesowca Gerharda Boh/a. Jest :o 
byty porucznik z afrykańskiego kor­
pusu Rommla. Dosia! się on do n ic  
woli amerykańskiej i jako jeniec bW 
wysiany do Stanów Zjednoczonych 
Po zakończeniu wolny odesłano 4° 
z powrotem do Niemiec, gdzie w roi 
z grupą esesowców znalazł się w« 
francuskiej strefie okupacyjnej. l a‘ 
mieszkaI w Kehl i tam zwerbowan0 
go do Legli Cudzoziemskiej, Jak siś 
to odbyło* ,

— Jak się nazywacie! zapyl0 
oficer.

— Otto Kramer.
— Będziecie zarejestrowani 

Gerhard Boh1. Narodowość?
— Niemiec.
— Napiszemy „Polak“ . Zawód’
—  Żołnierz.
— Napiszemy „robotnik“.
— Jawohll
Zabijaki faszystowskie — oto •” 

alny typ landsknechtów dla imp**! 
listów, zarówno francuskich jak i 1 
nycfi. Dlatego też Legię Cudzoziebramce. Dalej idą: Blichałak na  ̂ ______

obronie t Gronowski w ataku. Z j| ską przekształca się w legion 
*gi‘y jest całkowicie zadowolony. u s,° w niemieckich. Dlatego n
Kierownictwo druhny g * .  -  .
ża, że wynik meczu powinien być j innym; szyidami odradza się h,t 
o 1 bramkę wyższy, /owskę „Wehrmacht“,

J
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Sprawa odpowiedzialnego sto­
sunku członka PZPR do posiada­
nej przezeń legitymacji partyjnej, 
sprawa podniesienia politycznej i 
moralnej wagi legitymacji w jego 
świadomości —  jest procesem, 
który dopiero kształtuje się w na 
szej partii.

Fakt ten —■ sądzimy —* ma 
swoje uzasadnienie w niedawnej 
historii polskiego ruchu robotni­
czego.

W  przedwrześniowej Polsce każ 
*dv niemal członek K PP  był ak­
tywistą. Należenie do Partii t sa­
mo. nawet przyjście na zebranie, 
związane z poważnym wysiłkiem 
i : ryzykiem utraty wolności •— 
było już wyrazem aktywności 
członka Partii. Ale K PP  była or­
ganizacją nielegalną i członek 
K P I3 nie znał legitymacji partyj- 
nej. Stąd po dziś dzień można 
zauważyć wśród sporej części 
dawnych kapepowców —. obec­
nych członków PZPR pewnego ro 
dza ju defekt sekciarski na punkcie 
legitymacji: jakiś brak zrozumie­
nia dla wagi legitymacji partyj­
nej.

Z drugiej strony —  masa człon 
kowska przedwojennej, legalnej, 
prawicowej PPS, wskutek refor- 
mistycznej ideologii i wynikają­
cych stąd luźnych form organi­
zacyjnych, była przeważnie słabo 
związana z partią, politycznie ma- 
ło-aktywną i stosunek jaj do le­
gitymacji partyjnej był raczej -— 
obojętny. •

Okres okupacji niemieckiej nie 
mógł spowodować zmian w tej 
dziedzinie. Zarówno bowiem PPR, 
jak i PPS prowadziły żywot nie­
legalny. Sprawa stosunku do le­
gitymacji partyjnej mogła wyło­
nić się dopiero po wyzwoleniu.

Jedną z przesłanek niezbęd­
nych, aby, członek .Partii wyro­
bił w sobie należyty stosunek do 
legitymacji, aby czuł, iż prze­
chowuje w kieszeni doniosły do­
kument partyjny —  jest waru­
nek natury ideologiczne politycz­
nej.
Partia robotnicza musi być 

.zbudowana na leninowsko-stali- 
nowskich zasadach, musi być a-

wangardą klasy robotniczej. Ta­
ka tylko partia potrafi zaskarbić 
sobie autorytet w masach, a w 
członku Partii —  wzbudzić uczu­
cie politycznej i moralnej wielko­
ści swej organizacji, sza.eur.ku do 
jej kierownictwa, uchwał i doku­
mentacji.

Stosunek członka Partii do le­
gitymacji partyjnej nie jest spra 
wą oderwaną, źródłem tego sto­
sunku jest zwartość i poziom 
ideologiczny Partii, jest przodu­
jąca rola Partii w społeczeń­
stwie.
Powojenna. PPR  wykuwała do- 

*piero leninowskie zasady swojej 
Partii, w ostatnim zaś okresie wy 
kuwała je nawet w ostrej walce 
z, odchyleniem, prawicowo-nacjo- 
nalistycznym niektórych jej o- 
gniw, PPS zaś poprzez jedno­
lity front, poprzez długotrwały 
proces oczyszczania własnych sze­
regów V grup prawicowych i re- 
formistycznych, zbliżała się dopie 
ro i przechodziła na platformę 
marksistowsko-leninowską. Poza 
tym trzeba uwzględnić fakt, że 
do obu partii wlała się po wojnie 
szeroka masa nowych ludzi. W  
tych waruńkach —  sprawa nale­
żytego stosunku do legitymacji 
partyjnej mogła znaleźć zrozumie 
nie w umysłach najbardziej świa 
domych członków organizacji.

Zjednoczenie obu partii i po­
wstanie PZPR  przyśpieszyło ten 
proces. Zjednoczenie to usunęło 
dawne przegrody między partia­
mi i ułatwiło szerzenie idei Mar­
ksa— Engelsa —  Lenina - - Stalina 
wśród blisko póltoramilionowej 
zorganizowanej rzeszy członkow­
skiej i idących za nią szerokich 
mas bezpartyjnych ludzi pracy. 
Zjednoczenie to podniosło jeszcze 
bardziej autorytet naszej Partii 
w narodzie i państwie.

Jednym ze skutkiny tych prze 
-mian->jest m. in. również i to 
zjawisko, które daje się ostat­
nio coraz częściej zauważyć 
wśród członków Partii: rosnące 
zrozumienie, że koniecznym jest 
przełom w  dotychczasowym sto­
sunku członków do legitymacji 
partyjnej, że koniecznym jest 
bardziej świadomy, troskliwy i

pełen serca stosunek do legity­
macji. Ten proces się zaczął i 
trzeba go pogłębić.

W  miesiącu maju będą wyda­
ne w całym kraju nowe legityma­
cje partyjne członkom i kandy­
datom PZPR. Przed organizacja­
mi partyjnymi stoi w związku z 
tym zadanie: uczynić jak najbar­
dziej uroczystym i politycznie na­
syconym akt wydania legityma­
cji partyjnych. Przekształcić go 
w doniosłą i masową akcję wy­
chowawczą. Tłomaczyć na zebra­
niach, że legitymacja partyjna 
nie jest jakimś zwykłym doku­
mentem, w rodzaju legitymacji 
służbowej lub paszportu, że jest 
to dokument wyjątkowej wagi. 
Przede wszystkim jest . to wykład­
nik przynależności do Partii. Bez 
legitymacji partyjnej nie jest się 
członkiem Partii.

Jest to dokument, którym nie 
wolno się legitymować w urzę­
dzie. czy zakładzie pracy. Jest | 
to dokument, którego nie oolno j 
nikomu powierzyć, nie wolno go j 
oddać nawet instancji partyjnej, ! 
ani żadna instancja partyjna nie ; 
ma go prawa przechować u sie- | 
bie.

Skrupulatne przestrzeganie te- j 
go organizacyjnego przepisu jest |

jednym z warunków' w naszej 
avalce o czystość szeregów. Czło­
nek Partii oddaje swoją legity­
mację —  tylko wtedy, kiedy zo­
staje wykluczony z Partii.

Niech członek Partii, któremu 
wręczają legitymację odczuje, że 
Partia zaufała mu zaszczytny i 
ważny dokument, świadczący o 
jego przynależności do tych, któ 
rzy stanowią awangardę kraju. 
Niech odczuje, że ta legitymacja 
winna mu stale przypominać o 
konieczności ofiarnej pracy dla 
Polski Ludowej, o przodowaniu 
w tej pracy, o wierności dla Par 
tii, o potrzebie ciągłego podno­
szenia swego politycznego i kul­
turalnego poziomu, o świeceniu 
osobistym przykładem i wzorem 
bezpartyjnej masie ludzi pracy, 
o konieczności demaskowania 
tych. którzy legitymację partyj 
ną usiłują wykorzystać dla ce­
lów osobistych i niegodnych, o 
tym, że legitymacja partyjna nie 
daje przywilejów, a nakłada o- 
bo wiązki.
Ideałem naszym jest wyrobić 

w członkach Partii taki stosunek 
do legitymacji partyjnej, o jakim 
pisał Majakowski w swoim wier­
szu: „Partbilet“  i jaki jest
powszechny wśród członków 
W K P (b ). Jerzy Nawrot.

Półton bocznych świateł | ło współpracy słowiańskich lu- 
,.Zwierciadlanej Sali“ , w  której ! dów
mieści się wystawa twórczości 
poety i spokój, niezakłócony 
nawet odgłosami w ielk iego mia

29 marca 1948 /. w  15 punk­
cie Manifestu Legionu Rzyms­
kiego pisał M ickiew icz: “Pomoc

sta, sprawia, że w  chodzący sci- i polityczna- rodzinna należna od
sza ją  głos.

P raw dziw ej w ielkości nie 
trzeba złotych ram, a n i' rek la­
my. Jedyną dekoracją sali jest 
duży portret poety i b iało-czer­
wony pas płótna, zw isający lu­
kiem  z sufitu.

W  kraju nigdy nie zdawaliś­
m y sobie sprawy z tak wielkitej 
popularności poety wśród brat­
niego narodu. M ów i o niej dłu­
ga lista tłumaczeń utworów  
M ickiew icza na język  czeski. 
W ydania „G rażyny“ , „Konrada 
W allenroda“ , „Pana Tadeusza“ ; 
..Dziadów“ , zostały już kilkakrot 
nie wznawiane. Znani pisarze i 
k ry tycy  Frantisek K rapil, S lee- 
dek, Jarosław Vrchłicky, Hałas, 
tłumacząc dzieła w ielk iego po­
ety, udostępnili je  swemu na­
rodowi.

Najb liższy był M ickiew icz 
czeskim rewolucjonistom. K a ­
rol Fric, czeski pisarz rewolu- 
cyjny, w  swych „Kw iatach  
czeskich“ wspomina «potkanie 
z M ickiew iczem  w  Paryżu.

K are ł Sabina, .umieszcza w  
zbioi'ze utw orów  postępowych 
m ickiew iczowskie poezje.

N ic dziwnego; bow iem  M ic­
k iew icz p ierw szy podniósł has-

Polaka bratu Czechowi i ludom 
pobratym tzym  czeskim, bratu 
Russowi i ludom ruskim“ . W y ­
pisane na ścianie słowa w iesz­
cza zaczynają pulsować praw ­
dą dnia dzisiejszego.

Sto lat temu reakcja, zatrwo­
żona manifestem m ickiew iczow  
skim, wystąpiła przeciwku nie­
mu, sądząc, że uda je j się roz­
bić cały Legion. Po  stu latach 
dopiera Polska Ludowa i Demo 
kratyczna Republika Czecho­
słowacka zrea lizow ały testa­
ment wieszcza.

Na w ystaw ie w  Pradze mo­
żna zobaczyć wydanie niem iec­
kie „W yk ładów  o literaturze“ 
z 1849 roku, szwedzkie wydanie 
„B a llad“ z 1896 roku, angiels­
kie „Pana Tadeusza“ z 19ł7 ro­
ku.

Z oszklonych gablotek w y ­
stawy praskiej przem awia in­
nym językiem , ale niezmiennie 
polskim duchem, Adam  M ickie 
wićz.

Biało - czerwone flagi, łopo­
czące na bram ie jednęj z ka­
m ienic starej Pragi; m ówią o za 
cieśnieniu w ięzów  kulturalnych 
obu bratnich narodów.

Stan.

0 równomierny rozwój sil wytwórczych w kraju
Udział czynnika społecznego w pionowaniu gospodarczym

Po doświadczeniach planu 3-' 
letniego możemy obecnie przy­
stąpić do tworzenia następnego 
planu; gospodarczego ~  długofa­
lowego, który będzie realizowany 
w  ciągu następnych 6-ciu lat 
(1950—1955). Plan. ten jak i po­
przedni będzie miał na celu dal­
sze podniesienie stopy życiowej 
ludności ■ pracującej, przez , syste­
matyczną likwidację zniszczeń 
wojennych, a przede, wszystkim 
rozbudowę przemysłu, przestawię 
nie struktury gospodarczej na­
szego kraju z rolniczo-przemy­
słowej na przemysłowo-rolną. No 
w y plan 6-letni będzie jednocze­
śnie planem budowy podstaw 
socj&lizmu w  Polsce, w  wyniku 
czego nasz przemysł stanie się 
wielkim przemysłem uspołecznio-

zapew- : działalności inwestycyjnej wiąże j  Przy opracowywaniu wstępne- 
sił w y -j się również sposób opracowania ! go projektu lokalizacji przemysłu 

I ,.i»—  „o - miejscowego są brane pod uwagę
wszelkie sugestie terenu, które 
jednak mogą ulec zmianie przy

nym, przygotowanym do 
nienia dalszego rozwoju
twórczych w  kraju i w poszczę- j planu inwestycyjnego na r. .1950, 
gólnych jego regionach. W związ-j p race nad planem inwestycyj- 
ku z tym w  ciągu tych o lat na- I nym na rok przyszły będą wyko- 
,stąpi zmiana w rozmieszczeniu , nane w ¿ ^ 5^  fazach. Wstępną ostatecznym zatwierdzaniu planu 
sił wytwórczych, w  kierunku zli- ( faza ma na celu opracowanie za- j na okres 6-lecia. Tu właśnie wy- 
kwidowania dysproporcji miedzy j sadnjczych tytułów inwestycyj- j powiedzi gospodarczego aktywu 
bardziej i mniej uprzeroysłowio- j ¿yćh ¿raz innych nakładów nie- [ terenowego mają decydujące zna­
nymi ośrodkami. ¡objętych zasadniczymi tytuiami,

Już w  końcu ub. roku poczy- a projektowanych na r. 1950 Po 
nione były przygotowania do j wsfepnym zatwierdzeniu tych 
stworzenia planu 6-letmeg© Obe j projektów przez Państ^ową Kb- 
cny okres ma na celu podjęcie: mjgje planowania Gospodarczego i 
szczegółowego opracowania pla- j inwestorzy bĘtJą mogli ziecić spo­
rtu na rok przyszły 1 następne.; rządzenle dokumentacji ttechnicz- 
Poniewaz rok 1849 Jest słupem . nej
granicznym pomiędzy odbudową;
a przebudową struktury gospo- j Jest to ważny moment i po raz 
darczej naszego kraju, zatem ze pierwszy zastosowany przy pla- 
zmianą zasadniczego kierunku mtwaniu inwestycyjnym na rok

Nieśmiertelna epopea Stalingradu
odtworzona na taśmie filmowej

W spaniale dzieło kinem atografii radzieckiej
żągaajągaaa g» aa arna aa Sta i  as aaa i »  u  Ba ta ić  ars i  zueni z w i f c i ę z c ó w  z  aaataB B

N arody całego świata nieraz 
jeszcze będą powracać do zgłę-

V/szystko jest jasne. Kampa- mgnieniu oka. Atakować! Bronie

hienia tego zdumiewającego zja­
wiska w  zakresie sztuki wojennej 
i męstwa bojowego, jakim była 
wielka bitwa nad Wołgą. 1 jeśli 
cienka warstwa emulsji na taśmie 
filmowej nie tylko przez dziesiąt­
ki lat, lecz przez całe wieki oprze 
się działaniu czasu, to przyszli 
kronikarze z prawdziwym wzru­
szeniem oglądać będą wydarzenia, 
które odzwierciedla film  artys­
tyczno - dokumentarny „Bitwa 
Stalingradzka“...

W początkowych scenach filmu 
widzimy, jak powiew historii ot­
wiera karty księgi o wielkiej woj­
nie w  obronie ojczyzny. Wieko­
pomna data: rok 1942 wryła się 
w  pamięć ludzkości, jak gdyby 
wypalona płomieniem.

Stalin, pochylony nad mapą 
frontu. Widzi nie tylko to, co na­
kreśliły na mapie ołówki genera­
łów, —  widzi ziemię radziecką w 
dorzeczu Wołgi, stratowaną żela­
znym butem niemieckiego faszy­
sty, widzi ogarnięte morzem pło­
mieni złote pola, słyszy jęk powie­
trza, 'szarpanego śmigłami samo­
lotów hitlerowskich.

Z iskierką mądrego uśmiechu w 
oczach Stalin powiada:

— A  flanki mają rozciągnięte 
towarzyszu Wasilewski, o tym 
nie należy zapominać.

I tu kryje się punkt wyjścia 
całej epopei, całego planu osta­
tecznego rozbicia wroga. Stało się 
to w  momencie, gdy szalejący, 
drgający konwulsyj.nie jak nakrę­
cona kukła Hitler wrzeszczał his­
terycznie: „23 lipca powinniśmy 
zająć Stalingrad, cdetniemy Indie 
od Wielkiej Brytanii, staniemy 
Pewnie na wielkim kontynencie. 
I  ’stamtąd, rzucimy Ameryce ręka- 
wicę w  twarz!“ .

I  z kolei następna scena. Sły­
szymy jak po słynnej konferencji 
z Churchillem w sierpniu 1942, 

■ Towarzysz Sfałin zwraca się do. 
Mołotowa ze słowami;

nia w  Afryce, we Aioszech. Po 
prostu... oni chcą, abyśmy się wy 
krwawili, po to, by później dyk­
tować nam warunki... Nie uda

się...“
Nadchodzą najcięższe dni.

Z polecenia Towarzysza Stalina 
przybyli do rejonu stalingradzkie- 
go tow. tow. Malenkow i Wasi­
lewski. 23 sierpnia o godz. 14-ej 
awangardowe oddziały armii Pau­
lusa przedarły się nad Wołgę. Sta­
lingrad tonie w  morzu płomieni.

Wróg znajduje się już w odleg­
łości 3 kilometrów od miasta.

Tuż przy pierwszej lin ii frontu, 
w  bunkrze, wstrząsanym wybu­
chami pocisków i bomb, znajduje 
się dowódca 62-ej armii, generał 
Czujkow.

Przyjmując meldunek od dyw i­
zji, z której zostało przy życiu je­
dynie 140 żołnierzy, powziął on 
decyzję:

„Jeśli będziemy jedynie odpie­
rać natarcie, to zmiażdżą nas w

się, atakując — oto nasza tak- 
tyka‘\

I znów jesteśmy na Kremlu. 
Gest ręki Stalina nad mapą w y­
rażający całą ideę gigantycznej 
operacji. Nie tylko bronić się, 
lecz równocześnie przygotować ko 
cioł dla dwóch armii niemieckich, 
rozpoczynających generalną ofen­
sywę.

„Musimy postawić nieprzyja­
ciela w  obliczu całkowitej kata­
strofy“ .—

— mówi Stalin. I słowa te pa­
dają w  tym samym czasie, kiedy 
rozgłośnie radiowe wymieniają 
dzień, w  którym nastąpi nieunik­
niony upadek Stalingradu i dzień 
całkowitego zwycięstwa Hitlera 
nad Rosją.

Chyląc czoła przed nieśmiertel­
nymi czynami bohaterskich obroń 
ców Stalingradu, wspominamy 
słowa Towarzysza Stalina, które 
padły w  odpowiedzi na Oświad­
czenie Churchilla o nowej zwło­
ce w  operacjach II  frontu:

Sceno i  lilmu „ßit wa stalingradzka“

— „Panie premierze — Zwią­
zek Radziecki i jego armia za- 
tr/.ymają ofensywę Niemców, ale 
odpowiedzialność za nowe dzie­
siątki tysięcy ofiar w  Europie 
spadnie na tych, którzy łamią 
swe uroczyste zobowiązania“.

Bitwa pod Stalingradem w y­
bawiła miliony prostych ludzi na 
świecie z niewoli faszystowskiej, 
ocaliła ludzkość przed nawrotem 
wśtecznictwa, przed niewolą hit­
lerowskiego szaleństwa.

Dla dobra milionów ludzi ra­
dzieckich, w  imię wolności i szczę 
ścia całej ludzkości, w z góry usta 
lonym momencie, Stalin pewną, 
zdecydowaną ręką. skierował zgro 
madzone Siły wojsk radzieckich 
na wroga.

— W  listopadzie zaczynamy 
kontrofensywę w  rejonie Stalin­

gradu!
Tym i słowami Towarzysza Sta­

lina kończy się pierwsza seria 
filmu.

Film ten odmalowuje straszli­
we natężenie walk w  Stalingra­
dzie, złą wolę Churchillów oraz 
wszystkich tych, którzy pragnęli, 
aby w tej wielkiej bitwie naród 
radziecki spłynął krwią. Widzimy 
cały ogrom nieśmiertelnych czy­
nów bojowych ludzi radzieckich, 
robotników, żołnierzy, oficerów i 
dowódców stalingradzkich, którzy 
z bezgraniczną odwagą i godnoś­
cią wypełniali plany Towarzysza 
Stalina.

Autorzy filmu i utalentowani 
jego wykonawcy umiejętnie połą­
czyli epopeję o bohaterskim czy­
nie całego narodu z wiernym od­
malowaniem głębi strategii stali­
nowskiej, myśli stalinowskiej, sta­
linowskiego planu wojny.

Twórcy przepięknego filmu, 
który ukazał się na ekranach kra­
ju w  dniu Święta Zwycięstwa, 
zaskarbili sobie wdzięczność milió 
nów ludzi radzieckich.

. E. Krygier.

przyszły, gdyż umożliwi inwesto­
rowi terminowe przygotowanie 
podstaw do rozpoczęcia nowego 
roku inwestycyjnego z chwilą za­
kończenia realizacji planu z roku 
1949. Poza tym opracowany wcze­
śniej wstępny projekt inwestycji 
pozwoli wprowadzić ewentualną 
korektę przez władze centralne. 
Skorygowane plany staną się bar 
dziej realne i dostosowane do pla 
nu finansowego, przez co uniknie 
się braku koordynacji w  plano­
waniu i luk finansowych przy 
realizacji planu rzeczowego.

Dopiero po zatwierdzeniu wstę 
pnego projektu i ewentualnych 
zmianach w  kierunkach zamie­
rzonych inwestycji nastąpi druga 
faza opracowania pełnego planu 
inwestycyjnego. W województwie 
gdańskim wstępny projekt, loka­
lizacji przemysłu kluczowego w 
planie 6-letnim został jtiż opra­
cowany przy współudziale czyn­
nika społeczno-gospodarczego i 
przekazany do władz centralnych. 
Projekt lokalizacji przemysłu 
miejscowegcf znajduje się w  sta­
dium realizacji. 3

ozenie, gdyż - rozbudowa przemy­
słu miejscowego ma na celu in­
tensyfikację życia gospodarczego 
powiatów i mniejszych miast, wy 
korzystująe istniejące wartości 
kapitałowe oraz miejscowe możli­
wości surowcowe przy jednocze­
snym usuwaniu lokalnego bezro­
bocia przez zatrudnianie kobiet. 
W ten sposób uzupełni się struk­
turę zatrudnienia i umożliwi się 
rozwój szkolenia zawodowego co 
niewątpliwie wpłynie dodatnio na 
społeczne uświadomienie szer­
szych mas robotniczych i chłop­
skich.

Aby zatem mogły być należy­
cie uwzględnione potrzeby i wa­
runki miejscowe, w  opracowywa­
niu planu 6-letniego powinni 
wziąć udział przedstawiciele sze­
rokich mas ludu pracującego. 
Plan ten nie powinien być dzie­
łem tylko pewnej grupy specja­
listów gospodarczych, ale musi 
się opierać o szczegółową znajo­
mość terenu, którą posiadają te­
renowe rady narodowe.

Rady Narodowe i organizacje 
partyjne W mieście i na wsi po­
winny współdziałać przy opra­
cowywaniu planów. W tej dzie­
dzinie udział czynnika społeczno- 
politycznego jest nieodzowny, 
gdyż plany są nie tylko instru­
mentem gospodarczym, mającym 
na celu podnoszenie dobrobytu 
materialnego, ale i instrumentem 
politycznym, stwarzającym pod­
stawy naszego ustroju w pań­
stwie.

J. Jakubczak.

50  w s i  w o j. g d a ń s k ie g o  
otrzyma połączenie telefoniczne

Na zagadnienie ■ telefonizacji wsi j skich naszego województwa. Ko- 
dotychczas maio zwracano uwagi, munikację telefoniczną otrzyma, ok. 
W miarę jednak wzrostu uprzemy- j 50 gromad. Stelefonizowane będą 
stowienia i uspołecznienia gromad j przede wszystkim wiejskie spól- 
wiejskich, sprawa ta musiała zna- j dzielnie produkcyjne i wsie samo- 
leść rozwiązanie. j pomocowe oraz duże wsie, posia-

, , . , . . ’ . .. i dające Ośrodek Maszynowy, sklepy
Dotychczasowy stan telefonizacji <.p5}dzjeicze ¡tp.stan telefonizacji 

wsi pozostawiał wiele do życzenia. 
Najbardziej .rozbudowana sieć tele­
foniczna obejmuje okręg Gdyni, 
powiaty kartuski, lęborski i mor­
ski. Na tym obszarze 47,5 proc.

Koszty inwestycyjne pokrywa 
Dyr. Poczt i Telegraf, natomiast 
koszty taryfowe ■— gromady. Ko­
szty inwestycyjne wyniosą prze-

wsi posiada połączenie telefoniczne, ciętnie na gromadę' 150 tys. zł., 
Rejon Gdańska z powiatami gdań- 1 • - „ „ „  *
skini, starogardzkim i tczewskim 
jest w gorszej sytuacji, a w po­
wiatach elbląskim, kwidzyńskim, 
malborskim i sztum kim — tyli: “ 
czwarta część wsi ma możność ko-, 
rzystania z telefonów.

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Te­
legrafów woj. gdańskiego otrzy-

taryfowe od 50 do 60.000 zł.

Sumy te będą jednak ulegać du­
żym wahaniom w zależn^ci od
t'go  czy \vi' o
lżenia, k .rc- . imr J
częściowo wyk rzystać., jak r w- 
nież od wkładu pracy samych go- 

I spodarzy przy zwózce slupów, ko- 
I paniu dołów itp. pracach. Roboty

mata w rb. 7. mil. zt. kredytów in- |  ̂ t podjete z' końcem bm. 
yeti na rozbudowo lum ‘ r-westyoyjnyi 

telefonicznych .‘na terenach wiej- (mar)
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Musimy przeładować 1,5 miliona ton towarów masowych
W  p r z e d e d n iu  s e z o n u  r u d o w e g o

Postęp odbudowy przemysłu, 
planowa gospodarka, potężny 
ruch współzawodnictwa pracy, o- 
to elementy, które przynoszą nam 
wzmożenie produkcji ciężkiego 
przemysłu. Ale, aby ciężki prze­
mysł mógł pracować nasze porty 
morskie muszą przeładować ol­
brzymie ilości sprowadzanej z 
ZSRR i Szwecji rudy żelaznej. W  
obecnym sezonie radowym, któ­
ry rozpoczął się w maju i trwać 
będzie mniej więcej do paździer­
nika przed zespołem portowym 
Gdańsk— Gdynia stają do wyko­
nania poważne zadania. Nie li­
cząc węgla i koksu nasz zespól

wi muszą być 
samą godzinę.

portowy musi przeładować 1.500 1 gony kolejowe 
tysięcy ton różnych towarów ma­
sowych, w  tym. głównie jednak 
rudy żelaznej i pirytów.

Mimo dokonania poważnych in­
westycji i podniesienia zdolności 
przeładunkowej portu Gdańsk—
Gdynia czeka nas ciężka praca.
Przede wszystkim musimy dojść 
do ’większego jeszcze, niż dotych- 
czs zgrania poszczególnych ele­
mentów, biorących udział w pro­
cesie przeładunkowym oraz usu­
nąć dotychczasowe braki. Na li­
cznych konferencjach zwoływa­
nych z inicjatywy naszej partii,

omawia się zasady współpracy i 
dyskutuje nad usunięciem' szkod­
liwej opieszałości. Robotnicy por­
towi, dźwigowi i kolejarze posta­
wili sobie za punkt honoru, by 
skrócić do minimum czas wyła­
dunku statków.

POGOTOWIE PRACY
Szczególnie ostrą walkę podję­

to z inicjatywy naszej partii z ob 
jawami niechlujstwa i opieszało­
ści. W  momencie, kiedy statek 
dobija do nabrzeża wszystko mu­
si być przygotowane do ozpoczę 
cia jego rozładunku. Dźwigi, wa- 

i robotnicy porto- 
zamówieni na tę 

Dotychczas jed­

nak zdarzały się wypadki niedo­
starczenia wagonu na czas lub 
też zbyt późnego zamówienia ro­
botników przez spedytora.

Przez stały nadzór techniczny 
zapewnić należy ciągłość pracy 
dźwigów. W  obliczu poważnych 
zadań ze zdziwieniem przyjąć na­
leży fakt oddania do generalne­
go remontu na cały okres letni 
wielkiego mostowego dźwigu, u- 
mieszczonego przy Nabrzeżu 
Szwedzkim w  Gdyni. Dźwig ten 
o zdolności przeładunkowej 50 ton 
na godz., w  okresie swej bez­
czynności od maja do sierpnia 
mógłby przeładować ok. 100.000

sie zimowym, kiedy był on mini­
malnie wykorzystywany.

LEGALIZACJA W AG I
Na dalszą wysyłkę rudy żelaz­

nej z portu w  głąb ¡kraju duży 
wpływ ma organizacja ważenia 
wagonów. Niestety, na terenie 
portu gdyńskiego -sprawa ta na­
dal nie jest rozwiązana w  sposób 
właściwy. Legalizacja wagi trwa 
jeszcze zbyt długo przez co przed 
łuża się okres przebiegu wago­
nów. Doświadczeni robotnicy por­
towi stwierdzają, że obecnie trud­
no jest dźwigowemu ustalić ile 
waży ładunek rudy, zagarnięty

ton rudy. Należałoby wyjaśnić jednorazowo przez chwytak. Mo-
dlaczego właściwie nie wykona- 1 ------- 1
no remontu tego dźwigu w  okre

100 szalup
opuściło S to c zn ię  Północna

Pozo naprawam i jednostek żeg lug i 
przybrzeżnej i budowę lugrotraw le- 
rów W yd z ia ł O k rętów / Stoczni Pół­
nocnej wykonuje również sza lupy ra­
tunkowe. Dotychczas opuściło  Stocz­
nię 100 szalup, które otrzym ały różne 
jednostki P.M.H. Ponadto warsztaty 
m echaniczne p rzep row adza ją  gene­
ralny remont p ięciu motorówek por­
towych d ia  M ilic j i O byw ate lsk ie j, na­
prawę głównych maszyn holownika 
,..Zdzich“ , w fasncść P.R.C.iP, i kap ita ł 
ny remont motorówki „Jaś“ , która za 
sili tabor portowy G .U .M .-u ,

Syn odebrał ojcu proporzec leadera
Rybak Franciszek Kreft z Redy

zwycięzcą współzawodnictwa „A rk i“
W 5-tym (kwietniowym) etapie współzawodnictwa pracy za­

łóg kutrowych Państwowego Przedsiębiorstwa Rybackiego zwy- 
, ciężyła załoga kutra „Arka 28“  w  składzie szyper Franciszek 
Kreft, motorzysta Edward Kreft, rybacy Franciszek Rync i Au­
gustyn Kreft I I  oraz praktykant Juliusz Czapp — z Redy, Ry­

bacy g łow ili ogółem ryb wartości 2.917.920 zł. uzyskując 146°/« 
normy.

Franciszek Kreft zdobył ze swoją załogą proporzec leadera, 
który poprzednio znajdował się w  rękach ojca Augustyna Krefta 
z Redy. Ponadto załoga uzyskała premię w  wysokości 232.000 zł.

Na drugim miejscu ulokowała się załoga kutra „Arka 7‘’ pod 
kierownictwem szypra Boszkiego, która złowiła ryby za sumę 

2.505.000 zł. wypełniając 125,3°/» normy. Załoga kutra „Arka 7“ 
zdobyła nagrodę w  wysokości 77.000 zł.

drobnicy doPrzez
wielu portów europejskich i zamorskich. Ze względu na różnorodność 
foworów praca nie należy do łatwy.ch, Na zd jęc iu  załadunek drobnicy 

w porcie gdyńskim.

. . - .-. -, - P°rlY Gdańsk— Gdynia odchodzą liczne ładunki
■ znaby jednakże pracę tę znacz- "  ............  • - -
j nie usprawnić przez zastosowanie 
j przy chwytaku niewielkiej wagi,
1 której licznik, znajdujący się w 
kabinie, wskazuje dokładnie jak 
dużą ilość towaru załadoiyano do 
wagonu. Podobne urządzenia, sto­
sowano już w okresie przedwo- j . , , — —
jennym. Nie są one zbyt skompli- j ł*G i3 0 lF !? iC 0 W  f e b f y C Z I i y C h  Z

Z a c ie ś n ia  się  w s p ó łp ra c a
kowane, ani specjalnie kosztow­
ne i przyczyniłyby się również 
obecnie do znacznego usprawnie­
nia pracy, która nastręcza wiele 
poważnych trudności. ( s )

Zainicjowana przez Mini­
sterstwo Żeglugi w porozumie­
niu z KCZZ akcja nawiązywa­
nia bezpośrednich kontaktów

Marynarze i robotnicy portowi
fo a ß ka ta ß a g  s t a t k i  ¡ p a a a s m s k i&

Motorowiec »Warta«
wiezie cysterny kolejowe do Holandii

Polski m otorow iec „W a rta “ , który 
w dniu dzis ie jszym  opuszcza port 
gdyński, uda jąc się w swój p ierwszy 
rejs pod po lską  banderą  do Połud­
niowej Am eryki, za ładow a ł 8 cystern

Ekipa polskich konstruktorów
dokształca się w Stoczni Ansaido

Do Stoczni Ansa ido  w Genu i wy­
jecha ła  druga ek ipa  konstruktorów i 
warsztatowców  Z jednoczen ia  Stoczni 
Polskich. Ekipę p row adził kierownik 
m isji Z.S.P. w  Stoczni Ansa ido, który 
przy jechał w tym czas ie  na W ybrze­
że d la  zło żen ia  sprawozdań z wyko­
nanej pracy. Ekipa liczy  10 osób i w 
skład jej wchodzi ć-c lu warsztatow­
ców  i 4-ch konstruktorów. Spędzą oni 
w e W łoszech k ilka  m iesięcy, opraco-

Zagadnienie
m ateriałów  pędnych
w  ż e g l u d z e

Dyplomowany absolwent Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego Jerzy Ja­
cobson uzyskał ostatnio stopień i ty­
tuł magistra nauk ekonomiczno - han 
dlowych na Akademii Handlowej w 
Poznaniu, na podsatwie pracy „Za­
gadnienie materiałów pędnych w że­
gludze“ . Referentem pracy był Rektor 
Wyższej Szkoły Handlu Morskiego 
prof. dr Bolesław Kasprowicz, zaś ko- i 
referentem Rektor Akademii Handlo­
we; w Poznaniu prof. dr Florian Bar- | 
cińskl.

w ując p rojekty rysunków okrętowych, 
które budowane będą  w Stoczn iach ! cjach polskich 
Polskich i zapoznając się z tajnika 
mi warsztatów stoczniowych.

kolejowych po lsk ie j produkcji, zaku­
p ionych przez Holand ię . Załadunek 
odbyt się p rzy pom ocy 30-tonowe- 
go dźw igu p ływ a jącego . Poprzednio 
podobne transporty odeszły  k ilkakrot 
nie już z  G dyn i do  Antw erp ii na stat­
kach polskiej lirrii połudn iow o-am ery­
kańskiej. Fakt eksportu cystern ko le­
jowych, produkowanych w  do lnoś lą ­
skiej fabryce mostów i wagonów  w 
Je leniej G ó rze  św iadczy o  w span ia­
łym postęp ie odbudow y gospodar­
czej kraju o raz o wysokich kw a iifika - 

robotników, których 
wyroby konkurują dziś z zag ran iczny­
mi.

Słuszna polityka personalna
w  porcie gdyńskim

Gdyński Oddział „Portorobu“ 
może służyć za przykład słusznej 
polityki personalnej. Do dnia 1 ma 
ja ba* 96 robotników, awansowano 
na . odpowiedzialne stanowiska- 
11 robotników zostało kierownika 
mi odcinków, magazynów, lub re­
feratów, a 6 robotników — ich za­
stępcami. 38 objęło funkcje ma­
gazynierów, w  porcie. Około 30 ro 
botników, zależnie od kierunku 
ich uzdolnienia, zostało referen-

P o d  y io ió k ą  b a n d a rą
Pozycje naszych statków

w  d n iu  14 I »m ‘.
LINIE PASAŻERSKIE:

M/s ,.Batory“  — w drodze z No­
wego Jorku zawinął do Southampton 
dnia 14 bm. Następnie uda się do 
Kopenhagi i Le Havre. Do Gdyni 
statek przybędzie dnia 21 bm.

M/s „Sobieski“  — dnia 7 bm. opuś­
cił Nowy Jork kierując się do Gibral­
taru, gdzie przybędzie dnia 16 bm.

S/s „Jagiełło“  — w drodze z Fun­
chal dnia 17 bm, zawinie do La Gu- 
aiara.
LINIA FOŁUDN. - AMERYKAŃSKA

M/s „Gen. Walter“  — na stoczni w 
Gdańsku.

M/s „Waryński“  — w drodze z Rot 
terdamu dnia 18 bm: zawinie do Hus­
ton.

S/s „Pułaski“  — dnia 18 bm. opu­
ści Rio de Janeiro kierując się do 
Santos ca następnie Buenos Aires.

S/s „Kiliński“  — w drodze z San­
tos dnia 18 bm. zawinie do Dakaru.

S/s „Kościuszko“  — dnia 14 bm. 
miał zawinąć do Lulea.

M/s „Warta“ — dnia 15 bm. opuści 
Gdynię kierując się do Antwerpii i 
Południowej Ameryki.

S/s „Białystok“ — dnia 16 bm. wy­
ruszy z Rosario kierując się do Bue­
nos Aires, Santos, a następnie do 
Szwecji.

LINIA LEWANTYNSKA:
M's ..Morska Wola“  — dnia 14 bm:

miał zawinąć do Genui.
M/s „Stalowa Wola“  — dnia 15 bm. 

opuścił Gdańsk kierując się na Bliski 
Wschód.

M/s „Lewant“ — w- drodze z Gdyni 
dnia 14 zawinął do Tel - Avivu.

M/s „Lechistan“  — w Gdańsku. Po 
ukończeniu załadunku odejdzie do 
Gdyni a następnie na -Bliski Wschód.

S/s „Olsztyn“  — dnia 20 bm. wpły­
nie na Morze Adriatyckie.

S/s „Opole“’ — dnia 14 bm. zawi­
nął do Anamur.

INNE LINIE REGULARNE
M/s „Czech“  — w drodze z Gdyni 

dnia 15 bm. zawinie do Londynu:
S/s „Lublin“  — dnia 16 bm. zawi-

nte. do. HuU.

M/s „Oksywie“ — dnia 15 bm. o- 
czekiwany w Kopenhadze.

S/s „Hel“  — dnia 14 bm. opuścił 
Landskrona kierując się do Geteborga 
i. Gdyni. •

M/s „Warmia“  — dnia 14 opuścił 
Antwerpię kierując się do Szczecina.

M/s „Mazury“  — dnia 19 bm. wy­
ruszy z Gdyni w drogę do Rotterda­
mu.

S/s „Śląsk“  — w drodze z Gdańska
dnia 16 bm. zawinie do Helsinek.

TR AM PY
S/s „Bałtyk“ — w drodze na mo­

rze Śródziemne dnia 13 bm. - minął 
Cape Passero.

S/s „Borysław“  — w Gdańsku. Po 
ukończeniu załadunku wyruszy na Mo 
rze Śródziemne.

S/s. „Narwik" — dnia 16 bm. roz­
pocznie załadunek węgla dla Holandii.

S/s „Tobruk“  — dnia 19 bm. opuś­
ci Gdańsk kierując się do Lulea.

S/s „Wisła“  — po ukończeniu za­
ładunku w Cassablanca wyjdzie w 
drogę do Gdyni i Gdańska.

S/s „Toruń“ — dnia 13 bm. opuścił 
Amsterdam kierując się do Malmo.

S/s „Wilno“  — ładuje w Gdańsku. 
Następnie wyruszy do Holandii.

S/s „Poznań“  — dnia 12 bm. opuś­
cił Szczecin kierując się do Hambur­
ga.

S/s „Kraków“  — dnia 13 bm. wy­
szedł z Amsterdamu w drogę do
Sztokholmu.

S/s „Lida" — dnia 12 wyruszył z 
Gdańska w drogę do Holandii.

S/s „Rataj“  — dnia 12 bm. opuścił 
Szczecin kierując się do Hamburga.

S/s „Kolno“  — dnia 14 bm. opuś­
cił Gdańsk kierując się do Holandii.

S/s „Kołobrzeg“  — w drodze z Gdy 
ni do HOlmsund.

TANKOWCE
M/s „Karpaty“  — w drodze z Gdań 

ska do Atiadanu, dnia 13 bm. minął 
Port Said.

M/s „Turnia“  — w Gdańsku.
M/s „Rysy“  — dnia 14 bm. opuś- 

Sti Gdańsk k łS O fe  SłS fle §i£i££ifi?:

tami, ekspedientami portowymi i 
urzędnikami poszczególnych w y­
działów. Ostatnio 5 młodych, zdol­
nych chłopców, dotychczas goń­
ców, przeszło na praktykę. Nad a- 
wansowanymi robotnikami, wśród 
których znajduje się poważny pro 
cent bezpartyjnych, roztacza sta­
ranną opiekę, kierownictwo Od­
działu i  Komitet Zakładowy 
PZPR.

Gdyński Oddział „Portorobu“ 
pamięta także o konieczności szko 
lenia zawodowego. Ok. 42 robot­
ników skierowano na kursy zawo­
dowe i polityczno - społeczne 
Związków Zawodowych, do szkół 
oficerskich i na polityczne kursy 
partyjne. Stwarza to dla nich mo­
żliwości dalszego awansu społecz­
nego i coraz lepszej pracy przed­
siębiorstwa. (zb).

W  na jb liższym  czas ie  spodziew any 
jest ogó lnośw iatow y bojkot statków 
panom skich i Hondurasu. Robotn icy 
portow i Austra lii i Nowej Z e land ii zo 
bow iąza li się jako jedni z  p ierw ­
szych podtrzym yw ać ten bojkot, zaś 
robotn icy portow i USA odm ów ili ofa- 
sug iw an ia ładunków  statków, które 
p ływ a ją  pod banderą panam ską i 
Hondurasu. Prezes M iędzynarodow ej 
Federacji Zw iązku M aryna rzy  na mar 
g inesie tej sprawy ośw iadczył, że u- 
d z ie la  p opa rc ia  bojkotow i, gdyż w ie­
le am erykańskich Jednostek rejestruje

się pod  banderą panam ską, by unik­
nąć p ła cen ia  za łod ze  w ynagrodzen ia 
weatug stawek opracow anych przez 
zw iązk i zaw odow e i ogran icza  na 
statkach przestrzeń, przeznaczoną na 
pom ieszczenie za łog i.

Z apow iedz iana  ak c ja  spow odowa­
ła, że panam ska konferencja m ary­
narki handlowej pow o ła ła  specjalny 
kom itet do  zapob ieżen ia  bojkotow i. 
C a ła  fa  sprawa nab ie ra  specja lnego 
znaczenia, o  ile  weźm ie się pod u- 
wagę, że pod banderą panam ską 
jest eksp loatowanych 800 jednostek 
o  ogó lnym  tonażu 3 mil. BRT. •

między załogami fabryczny­
mi a załogami morskich stat­
ków handlowych, zatacza co­
raz szersze kręgi. Ostumia za­
łoga kopalni im. J. Wieczorka 
w Janowie k- Katowic objęta 
patronat nad statkiem pasa­
żerskim „Jagiełło”. Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Odzie 
żowego nad s/s „Kołobrzeg”, 
huta szkła kryształowego w 
Szczytnej na Śląsku nad stat­
kiem „Kościuszko”, zaś Pań­
stwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego Nr. 1 w Biela­
wie na Dolnym Śląsku nawią­
zały kontakt z s/s „Rataj”. Ro­
botnicy tej fabryki przesłali 
na statek list zbiorowy

W  ten sposób w wyniku na­
wiązywania stosunków kores­
pondencyjnych, a niekiedy i 
osobistych między załogami 
zakładów przemysłowych i ma 
rynarzami na statkach, wzra­
sta wzajemne zainteresowanie 
życiem ludzi pracy na lądzie i 
morzu-

INŻYNIER-MECHANIK
poszukiwany od zaraz:

Oferty z życiorysem prosimy składać „Prasa“  
Wrzeszcz, Barlickiego 15, pod „Inżynier". 1376/k

GDAŃSKI URZĄD MORSKI
poszukuje od zaraz:

2- ch inżynierów względnie techników - mecha­
ników na stanowisko starszych konstruktorów i
3- ch techników mechaników na stanowisko kon­
struktorów.

Zgłoszenia z życiorysem przyjmuje Wydział Perso­
nalny, Wrzeszcz, ul. Morska 22, pokój Nr 21.

Warunki do omówienia. ____________________ 1369/k

GDAŃSKI URZĄD MORSKI
poszukuje

TECHNIKA -c- MECHANIKA
na stanowisko Kierownika Oddziału w Warsztatach 
Portowych na Holmie.

Zgłoszenia z życiorysem przyjmuje Wydział Per­
sonalny, Wrzeszcz, ul. Morska 22. 1346/k

PIERWSZY raz w Elblągu 
znakomity pianista, uczest­
nik inauguracyjnego kon­
certu szopenowskiego — 
STANISŁAW LEWIŃSKI 
gra 17 maja br. sala Miej­
skiej Szkoły Muzycznej, 
Kosynierów Gdyńskich 4.. 
(Zielona) godz. 16. dla mło­
dzieży — 20 dla dorosłych.

1363

Kurs Sióstr Pogotowia Sanitarnego P. C. K.
Okręg Gdański P. C, K. uruchamia z dniem 

1 lipca rb. W Sopocie i Kwidzynie

6-MIESIĘCZNE KURSY SIÓSTR ^OGOTOW IA SANITARNEGO 
(młodsze pielęgniarki).

Od kandydatek na kurs wymagane jest:
1. wiek od 18—35 lat,
2. dobry stan zdrowia,
3. wykształcenie minimum 7 klas szkoły powszechnej.
Kandydatki na kurs winny składać podania do biura Okręgu P.C.K.

Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 2, do dnia 15 czerwca 1949 r.
Do podania należy dołączyć własnoręcznie napisany życiorys, świa­

dectwo moralności, świadectwo szkolne.
Słuchaczki zakwalifikowane na Kurs korzystają z bezpłatnego utrzy­

mania i mieszkania w  internacie oraz nauki.
p. o. Pełnomocnika Żarz. GI, PCK. na Okręg Gdański 

( _ )  W OLIŃSKI STEFAN 
1296/k Inspektor Żarz. Gł. PCK
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SAKAK kompletny nadaja- 
:y się na biuro 14 X 3 kupi 
latychmiast Fabryka Be­
czek 1 Skrzyń „Dalmor" w 
Idańsku, Wiesława 1. Tel. 
311-30. 1372
PAŃSTWOWE Przedsię­
biorstwo Budowlane, Od­
dział 4, Wrzeszcz, Zamen­
hofa 31, poszukuje księgo­
wego samodzielnego 1 2
księgowych kontystów. Po­
dania z życiorysami skła­
dać w Referacie Fersonal-
nym Oddziału.____  1366/k
BEDNARZY przyjmie na­
tychmiast Fabryka Beczek 
i Skrzyń „Dalmor“ w Gdań­
sku, Wiesława 1. Tel. 3X1-30.

1 1374
MASZYNISTKĘ - sekretar­
kę przyjmie od zaraz Fa­
bryka Beczek i Skrzyń 
„Dalmor" w Gdańsku, Wie­
sława 1. Tel. 311-30. 1373
POTRZEBNI księgowi do 
prac pomocniczych na sta- 
stałe. Oferty Centrala Pro­
duktów Naftowych, Gdańsk, 
ul. Długi Targ 30. 1375
ZGUBIONO legitymację 
partyjną na nazwisko Kwaś 
niewicz Józef. Gdynia Fo- 
cha 27/1. ____________ 1371/k
ZGUBIONO kartę rejestra- 
cwjną RKU wydaną Toma­
szów Lubelski, Werbowy 
Łukasz, Drewnica. 1370 
UNIEWAŻNIAM zaświad­
czenie rejestracji. Paśnik 
Antoni r. 1915, wydaną przez 
RKU Lublin Powiat. 1367

N ajskuteczniejszą metodą oszczę­
dzania jest racjonalizacja pracy. 

Petne zrozumienie i zastosowanie 
tej zasady obserwujemy w krajach 
ZSRR, gdzie nie „za pomocą no­
życ“ , ale właśnie przez wprowa­
dzenie lepszych metod pracy porty 
radzieckie uzyskują oszczędności. 
Niektóre z doświadczeń radzieckich 
mogą mieć duże zastosowanie prak 
tyczne również i w Polsce, jako 
wzory w zakresie realizacji planów 
oszczędnościowych.

Przykładem realnego podejścia 
do zagadnień oszczędnościowych 
mogą być doświadczenia portu 
Poti położonego u podnóża Kau­
kazu nad Morzem Czarnym. Prace 
nad wykonaniem planu przeładun­
kowego na 1949 r. rozpoczęto tu 
od określenia wyraźnych i ścisłych 
zadań, jak: zmniejszenie czasu po­
stoju statków co najmniej o 20 
proc, w stosunku do r. 1943, zwięk­
szenie wydajności pracy o 3 proc. 
i zmniejszenie kosztów własnych 
przeładunku tony towaru o 10 proc.

Plan i metody jego wykonania 
przedyskutowano z załogą porto­
wą. Ustalono przy tym, że każdy 
członek kolektywu portowego musi 
przemyśleć te zadania, aby najbar­
dziej oszczędnymi metodami zreali­
zować podstawowe założenia pla- 
qu, Powzięte zostały, równięi od-

M etody  o sz c z ę d z a n ia
w portach radzieckich

powiędnie zobowiązania, które w 
toku pracy podbudowano wieloma 
ulepszeniami, usprawniającymi pra­
cę.

Przede wszystkim opracowano 
graficzny wykres ruchu statków, 
obsługujących poszczególne grupy 
towarowe. W danym wypadku cho­
dziło o ścisły rozkład rejsów stat­
ków, przewożących rudę, która 
stanowiła tu najpoważniejszą gru­
pę towarową.

Duże ułatwienie stanowił w tym 
wypadku kabwcażowy charakter i 
rodzima bandera statków, co ułat­
wiało uzgodnienie i dopilnowanie 
terminowości nadejścia ładunków. 
Wspólne dążenia marynarzy i ro­
botników portowych i to samo na­
stawienie ideologiczne były podsta­
wą porozumienia. W warunkach 
portu Gdańska, Gdyni lub Szczeci­
na, opartych o połączenie daleko­
bieżne przy przeważającym udzia­
le bandery obcej zadanie to, rzecz 
zrozumiała, byłoby bardziej skom­
plikowane.

W oparciu o wyraźne nakreśle­
nie masy towarowej i ścisłe roz­
mieszczenie jej w czasie, nastąpiło 
opracowanie planów operacyjnych 
przeładunku konkretnych statków. 
Poparto je umowami, zawartymi z 
załogami statków, a nawet z zało­
gą portu wysyłającego. Starano się 
przez to doprowadzić wahadłowość 
ruchu statków do osiągalnego stop­
nia prawidłowości. Podstawą poje- 
dyńczej operacji i umowy był plan 
rozmieszczenia ładunków w luku 
(tzw. u nas potocznie „sztauplan“ ).

Całoroczną kampanię intensyfika­
cji przeładunków poprzedziła akcja 
ogóino-przygotowawcza. Nastąpiło 
w szczególności: 1) obliczenie ilo­
ści miejsc postojowych i dostoso­
wanie ich do łiczby jednocześnie 
rozładowywanych statków, 2) ko­
nieczne w związku z tym adapta­
cje dodatkowe, 3) dostosowanie u- 
rządzeń przeładunkowych pod wzglę 
dem jakościowym i ilościowym do 
zapotrzebowania, 4) terminowe za­
kończenie planu remontów, połą­

czone ze stanem pogotowia mecha­
nicznego dla wykonywania ewent. 
reperacji i doraźnych remontów, 
5) przygotowanie odpowiedniej po­
wierzchni składów dla drobnicy, 
stosownie do wielkości i jakości 
zgłoszonych ładunków.

Duży nacisk położony został na 
mechanizację manipulacji towaro­
wej na nabrzeżach i w magazy­
nach. Ważnym czynnikiem byt tu­
taj fakt, że mechanizacja pracy i 
wynalazczość w zakresie pomocni­
czego sprzętu przeładunkowego po­
czyniła w ciągu pierwszych łat po­
wojennego planu 5-cio letniego du­
że postępy przynosząc kilka cieka­
wych wzorów maszyn i urządzeń 
specjalnych. Dla ułatwienia ruchu 
wózków, sztaplarek, przepychaczy 
wagonów itp. wyasfaltowano na­
brzeża i dojazdy do magazynów. 
W tym celu port w Poti wyposa­
żył nawet własną fabrykę asfaltu.

Nakłady te i staranne przygoto­
wania pod względem technicznym 
do kampanii przeładunkowej stwo­
rzyły warunki dla dotrzymania 
przez załogę portową przyjętych 
zobowiązań. Przy lego rodzaju pla 
nowym przygotowaniu efekty o- 
szczędnościowe w pracy portu 
przyniosą na pewno oczekiwane 
wyniki. (St.)



fririfmift komitetów rodzicielskich
przód zakończeniem roku szkolnego

W  szeregu w ojew ództw  na­
szego kraju  akcja  wyborcza do 
komitetów rodzicielskich jest 
już zakończona- Oblicze nowo- 
Wybranych kom itetów  rodzi; 
®ielskich u legło  zasadniczej 
zmianie. W eszli do nich lu ­
ksie, k tórym  bliskie jest za­
gadnienie dem okratyzacji na­
szego szkolnictwa, powszech­
ność nauczania, k tórzy  . Jiie 
szczędzą w ysiłków  nad d źw ig ­
nięciem w zw yż naszego szkol­
nictwa, przeświadczeni o tym, 
iż przy  ich współudziale i w y ­
siłku ' nauczycielstwa . szkolą 

I dzisiejsza będzie służyć coraz 
lepiej dobru mas pracujących.

W  skład kom itetów  weszli 
^  przeważającej . w iększości 
robotnicy, chłopi, in te ligencja  
Pracująca, członkowie stron­
nictw politycznych  i  bezpar­
tyjni. To  też nowoobrane ko­

m ite ty  już. dzisia j m ogą po­
szczycić się pew nym i osiąg­
nięciami- N ie  są to ciała re ­
prezentacyjne, są to cia ła twór 
ćzej i pozytyw nej pracy- 

W  przededniu l  m aja  we 
wszystkich szkołach p rzy  U' \ 
dziale kom itetów  rodzicie l ■ 
skich zorganizowane zostały 
akademie i  w ieczornicę 1-Ma- 
jowe- W  m anifestacjach l;a ę >
3 owych, które w  roku bieżą­
cym  m ia ły  tak im ponujący 
charakter, dzieci w z ię ły  lic z ­
ny udział. S taraniem  K om ite ­
tów  rodzicielskich dostarczono 
poszczególnym  szkołom samo­
chodów i autokarów, by dzieci

stwo Ludowe. U dzia ł dzieci w 
m anifestacjach 1-Maj owych 
jest w yrazem  coraz s iln iejsze­
go pow iązania szkoły z masa­
m i pracującym i, z życiem  od­
rodzonego kraju-

K om ite ty  rodzicielsk ie przy 
współudziale kom itetów  op ie­
kuńczych zradiofonizowa.ły o- 
statnió szereg szkół.

Jest to wąsk i w ycinek z pra 
cy  kom itetów  rodzicielskich- 
Życie i  praca szkoły wysuwa 
coraz to nowe zadania, nowe 
potrzeby, w  rozw iązaniu k tó ­
rych udział kom itetów  rodzi­
cielskich jest nieodzowny. 

Zb liża  się koniec roku szkol
w i ^ i m  m % , okres 'egzam inów  w szko

św ięcie robotniczym- Rozśp ie­
wana dziatwa na samochodach 
dała w  dniu 1 M a ja  w yraz 
sw ojej wdzięczności za . 
rania, jak ie  okazuje je j P an ­

iach- . ,
Jakie zadania w  zw iązku z 

Iioa  tym  stoją przed kom itetam i 
sta- i rodzic ie lsk im i1! Jednym  z na- 

' czelnych zadań kom itetów  ro-

K R O N IK A  K U L T U R A L N A
IM P R E Z Y  A R TY S TY C ZN E  

W  CZASIE T R W A N IA  K O N ­
GRESU ŻW . ZAW ODOW YCH

W  dzień Kongresu Związków 
Zawodowych odbędzie się w mia 
stach powiatowych woj. gdań­
skiego 12 imprez artystycznych.

Niezależnie od tego Zarządy 
Okręgowe wyślą większą ilość 
zespołów na wieś.

Poszczególne Związki Zawo­
dowe powzięły również zobowią­
zania udekorowania placów i 
(/machów w Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie.

W Y  ST A W  A POR TRETÓ W  
P R ZO D O W N IK Ó W  PR A C Y  
W  Teatrze W ie lk im  we Wrze­

szczu czynna była ( do ub. czwar 
Iku) wystwa portretów przodo­
wników pracy. Spośród 22 prac 
plastyków Wybrzeża, sąd konkur­
sowy uznał za najlepsze: 1) Sta- 
nisława Michałowskiego — por­
tret Michała Korweta z P. K. P. 
Trojan. 2) Karolaka —  portret 
Kazimierza Zielińskiego z „Por- 
ioTobu“ i  S) Władysławy Bagiń­
skiej —  portret Jerzego O seta z 
Centrali Węglowej---- ------------ -

ROK M IC K IE W IC Z O W S K I  
NA W Y B R ZE ŻU  

W  bieżącym miesiącu (dokład­
ny termin nie jest jeszcze usta­
lony) odbędzie się w Teatrze 
Wielkim we Wrzeszczu wieczór, 
poświęcony Mickiewiczowi. Na 
program złoży się: m. inn. I  akt 
i,Nocy Narodowych“ Brandstaet­
tera, inscenizacja Ballad i frag­
ment z „Pana Tadeusza“ —  w 
wykonaniu artystów teatru „Wy 
brzeże“ .

W 'czefwcu otwarta zostanie w 
Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 
Wystawa Mickiewiczowska. — 
Wśród eksponatów znajdzie się 
Pierwsze wydanie dzieł wieszcza 
i inne cenne pozycje.

Również na miesiąc czerwiec 
przewidziano eliminację w kon­
kursie na najlepszą recytację 
wiersza Mickiewicza.

Literaci sopoccy poświęcili kil­
ka wieczorów autorskich twór­
czości wielkiego poety. Franci­
szek Fenikowski wygłosił prelek­
cję na temat „Mickiewicz a mo­
rze". W  najbliższy poniedziałek 
Malwina Szczepkowska będzie 
mówiła o „Mickiewiczu, jako dra 
matópisarzu".

C ZŁO N K O W IE  Z W IĄ Z K Ó W  Z A ­
W ODOW YCH SŁUCHAJĄ M U ­

Z Y K I  LUDOW EJ

Celem udostępnienia członkom 
Związków Zawodoioych uczestni 
czenia w koncertach FesI,walu 
Muzyki Ludowej, gdańska OKZZ 
rozdzieliła 7.200 bezpłatnym bi­
letów.

P O K A Z Y  F IL M Ó W  W  P O W IA ­
TACH WOJ. GDAŃSKIEGO  
W  „Tygodńiu Oświaty, Książki 

■i Prasy" kina objazdowe „Filmu  
Polskiego" wzięły również czyn­
ny udział. Ekipy K in  Objązda- 

■ wych jpracotnały~-w 7 powiatach 
w woj. gdańskim, obsługując 20 
różnych miejscowości, pozbawio­
nych ośrodków kulturalno-oświa­
towych. Przed seansami były wy 
głaszanc krótkie prelekcje, (a ).

dziele] skich jest organizowa 
nie p rzy  udziale nauczyciel­
stwa na teren ie szkoły repety­
toriów  dla słabszej w  nauce 
m łodzieży. Zorgan izowanie ta ­
k iej pom ocy w p łyn ie  n iew ąt­
p liw ie  dodatnio na w yn ik i e g ­
zam inów końcowych i zm n iej­
szy liczbę uczniów, pow tarza­
jących  rok  szkolny w  te j sa­
m ej klasie- ,

Łączy  się z tym  zadanie 
szerszego zainteresowania ro ­
dziców postępam i w  nauce 
swych dzieci, oraz wn ikan ie w  
indyw idualne warunki dzieci i 
słabo uczących się. K om ite ty  | 
rodzicielsk ie w innyj d o ło ży ć ! 
starań, aby m łodzież kończyła 
szkołę we w łaściw ym  term i­
nie- . .

N ie  m niejsze znaczenie p ę ­
dzie posiadał udział kom ite­
tów  rodzicielsk ich  . w akc ji
wczasów letnich. Państw o w  
trosce o zdrow ie dzieci i  m ło­
dzieży szkolnej o rgan izu je  na 
szeroką skalę kolon ie letnie, 
które w  roku bieżącym  obej­
m ą l  m ilion  100 tys. m łodzieży- 

Od aktyw nego w spółdziała­
nia kom itetów  rodzicielsk ich  z 
w ładzam i szkolnym i za leży w  
dużej m ierze. czy  kolon ie le t­
nie p rzyczyn ią  się do wzmoc­
nienia zdrow ia i sił f izy c z ­
nych naszej m łodzieży, . za lezy 
zabezpi eczi? nie h ig  ićtj-ięznyp ii
warunków i  racjonalnego. ż y ­
w ien ia  dzieci na koloniach- 
Taka współpraca będzie m ia ­
ła również w ie lk ie  znaczenie 
dla wychowawczego oddzia ły­
wania na m łodzież podczas tur 

musów kolon ijnych  w  duchu

twórczej pracy, podnoszącej 
zdrow ie moralne m łodzieży.

Szkoła jest g łów nym  pun­
ktem, gdzie typowane są dzie- 
ci na w yjazd . Odpowiedni do- 
bór dzieci, stosownie do . ich j 
stanu zdrow ia i  potrzeb k ii ma- j 
tycznych w in ien być g łów ną i 
troską rodzicie lsk iej kom isji 1 
wczasów. K om ite ty  rodzicie l­
skie w inny czuwać, by w  ko­
m isjach tych znaleźli się p ize- 
de wszystkim  robotnicy, chło­
pi, pracow nicy um ysłowi. . Od 

' składu socjalnego kom isji za­
leży  bow iem  spraw ied liw e roz­
m ieszczenie dzieci na ko lo­
niach- K om is je  o takim  skła­
dzie społecznym, będą gwaran 
cją, iż  dzieci robotników, m a­
ło i średniorolnych chłopów, 
in te ligen c ji pracu jącej znajdą 
się w  uzdrowiskach i  m iejsco­
wościach klim atycznych na­
szego kraju. N a leży  pamiętać, 
że duży odsetek wśród naszej 
d zia tw y szkolnej stanowią Sie- i 
ro ty  i pó łsieroty — dzieci po­
zbawione opieki rodzicielskiej. 
Rodzicie lsk ie kom isje wcza­
sów w inny przede wszystkim  
zainteresować się tą m łodzieżą ] 
i  dopilnować, aby ona znała- | 
zła się na koloniach letnicn- i 

W yw iązan ie  się z zadań, sto 
jąeych  w  obliczu zakończenia 
roku szkolnego, w ym aga  du­
żej aktywności kom itetów  ro ­
dzicielskich; -wypełniając te 
zadania p rzyczyn ią  się one do 
dalszego rozwoju  szkolnictwa 
Po lsk i Ludowej. T .P .

W śród polskich skarbów kulturalny nych bezprawnie zatrzymanych w 
Kanadzie znojdu/e się m. i n >  „Szc zerb iec Chrobrego“  m iecz korona- 

cy/ny królów polskich.

jak  niektórzy księża pojmuję m iłość bliźniego
Pańszczyźniany wyzysk w m a ją tk u  Kurii Biskupiej
Śluby a pogi*zel»(j za <®dfor&bhy

Nowe wydawnictwa o Mickiewiczu
Towarzystwo Literackie im. A. I 

Mickiewicza wydało pracę zbioro­
wą „Studia Mickiewiczowskie"', 
na którą składają się rozprawy 
prof.prof. Wacława Borowego, Wa 
cława Kubackiego, Czesława Zgo- 
rzelskiego, Konrada Górskiego, 
Mariana Szyjkowskiego, Stanisła-

nowskiego, Tadeusza Dworaka, 
Zofii Szmydtowej i Zygmunta Sit 
nickiego. Poza tym książka zawie 
ta recenzje i materiały najwybit­
niejszych polskich badaczy dzieł 
Mickiewicza.

Nakładem Państwowego Instytu 
Wydawniczego ukazała się obszer 
na monografia pt. „Mickiewicz“

S tra jk  robotn ików  rolnych 
m ajątku N adzie jow o (pow. Śro 
da), należącego na dóbr K u r ii 
A rcyb iskup ie j w  Poznaniu od­
słonił rop ie jącą  ranę wyzysku, 
stosowanego nieraz przez lu ­
dzi, k tórzy  obnoszą po kraju  
dobrotliw y uśmiech sług bo- 
żyeh-

W y dwóch maleńkich, brud; 
n ycĄ  klitkach, bez podłóg i 
szyb w  oknach — w egetu je 11 
m łodych dziewcząt. Zam iast 
łóżek coś w  rodzaju n a jgo r­
szych barłogów . Jedna m ied­
n ica dla wszystkich.  ̂ Jeszcze 
w  gorszych warunkach m iesz­
ka ją  chłopcy- N ic  w ięc d z iw ­
nego, że brud wszędzie potwor 
n y  i  że w ie le  dziewcząt i chłop 
ców  c ierp i na świerzb.

Adm in istrac ja  nie wypłaca 
robotnikom  za ległych  należno­
ści za p rzydzia ł ziem niaków, 
za deputaty na utrzym anie 
inwentarza, za n iew ykorzysta­
ne urlopy, za k a rty  odzieżowe 
itd. itd. Zaległości przekracza­
ją  sumę 2 m ilionów  złotycn. 
N iek tórym  robotnikom  adm i­
n istracja  by ła  w inna ponad

100 tys- Za w iedzą i  zgodą as. 
prałata W ężyka  zmuszano ro ­
botników  do pracy w  niedzielę.

P o  w ie lu  darem nych nróbach 
uzyskania swych należności, 
robotn icy og łos ili jednomyśl- 
nie strajk* I  dopiero interwen- 
c ja  Zw iązku Robotn ików  R o l­
nych i  Inspektoratu P racy  
złam ała upór księżych w yzy ­
skiwaczy.

S tra jk  robotn ików  rolnych 
w  N adzie jow ie  odsłonił jeden 
z p rze jaw ów  wyzysku  tych 
księży, k tórzy  są jednocześnie 
w ie jsk im i bogaczami. Są i 
inne.

Donoszą nam z Radomska, 
że we w si Radzichow ice siedzi 
na probostw ie n ie jak i ks. A lek  
san der B ielaw ski, posiadający 
18-morgowe gospodarstwo, 3 
konie, 4 k row y  itd. Do obrebki 
tego gospodarstwa „zn a la z ł’ 
on sobie rodzinę S tefana R y ­
baka. Zona Rybaka musi dar­
mo sprzątać w  kościele, bo to 
przecież „służba dla Boga 
Sam  R ybak  do chw ili, gdy 
w ejrza ła  w  to pow iatowa rada 
zw. zaw. o trzym yw ał /.a ciężką

pracę 1 m etr żyta  m iesięcznie 
(równa się to 2050 zł.) i u żyt­
kował otrzym ane w  dzierżawę 
2 m org i gruntu. . M im o wol i 
p rzypom ina ją  się stosunki z 
zapomnianych zdawałoby się 
czasów pańszczyźnianych, 

i Tó  jest jedna strona w yzy- 
| sku. Jest rów n ież  i  druga, tj. 
sposób, w  jak i n iektórzy księ­
ża pob iera ją  op łaty za śluby, 
pogrzeby, chrzty itp. ~VV takiej 
np. wsi L ip a  (pow. konecki) 
lts. proboszcz P io trow sk i po 
b iera za te usługi przeciętn ie 
po 3.000 zł- Oczyw iście biedota 
w iejska nie rozporządza tak i­
m i sumami. „D obry ’’ . ksiądz 
proboszcz „pozwala”  je j  to od­
robić pracą na swym  gospo­
darstwie- I  tu naturalnie obo­
w iązu je winni k płac według 
stawek najniższych.

Tak ie  m etody wyzysku sto­
suj;*, n iek tórzy  księża. Metod 
talach n ie wolno w  Polsce uzy 
wać nikomu- Budzą one^tym  
większe oburzenie, gd y  siosu- 
ją  je  ludzie głoszący zasady 
m iłości b liźn iego.

W łodzim ierz M akowski
Pierwsze wydanie dziel wieszcza --------  ~ * ~ -  Tostrnnn n istracja  Dyla w inna pou&u ¿.aw  ------ -*— ■
i inne cenne pozycje. wa Łempickiego, Juliana Krzyza- piorą Mieczysława ru*  . ......................................................................„ .................... ............................>.............................. -.............. ........ " " "  

... ............................ ................. — ....................................... -----------------------------------------— ------------------------------------------- ------ noc. Brudną wodą Gangćsn , Byliśmy pwejęci ruezwy
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W yp łynę liśm y z Santos. P a ­
nował p iek ie ln y  upał, w  

k tórym  zam arły w szelk ie ozna 
ki życia na lądzie. P rąd  niósł 
nas szerokim  korytem  rzeKi, 
ocienionej bujną roślinnością 
Podzwrotnikową w  kierunku 
Buenos A ires. P o  k ro iłam  po­
stoju w  sto licy  A rgen tyn y  
ruszyliśm y na spotkanie ucca 
nu A tlan tyck iego . T ow a rzy ­
szyły  nam ro je  m ałych łódek, 
W ypełnionych półnagim i han­
dlarzam i, o fia row u jącym i po 
konkurencyjnych — jak  zape­
w n ia li —  cenach na jprzeróż­
niejsze zw ierzaki, od papug az 
do w ęży  włącznie- Jazgot .tej 
kolorowej rzeszy b y ł tale w ie l­
ki, że zatykaliśm y sobie uszy.

H en iek  (Tom aczyk), chcąc 
pozbyć się natrętów, rzucił k il 
ka monet, z zadziw ia jącą zręcz 
nóścią podchwyconych przez 
tubylców. N iek tó rzy  nie c o f­
nęli się nawet przed rzuce­
niem się do wody w  ślad za

zn ikającym  w  g łęb i m eta lo­
w ym  krążkiem , m y natom iast 
odetchnęliśm y w . nadziei, że 
ciągnąca za nąim  fa langa  łó ­
dek oddali się tak szybko jak  
Się pojaw iła . N iestety , p rzypu ­
szczenia nasze okaza ły się błąd 
ne. Dopiero, k iedy  z ło ty  k rąg 
słońca schował się za w idno; 
kręgiem , gw ar zaczął powoli 
ucichać, aż w  końcu zam ilk ł 
zupełnie- K łop o tliw e  „oblęże 
nie” zostało skończone-

Parn e pow ietrze napełnił 
m eta liczny brzęk komarów, 
ro jących  się nad rzeką ca łym i 
chmurami. N ie  chcąc narazić 
się na bolesne ukłucia, udaliś­
m y  się do kajut. Głęboką ei- 
czę w ypełn ia ł ty lk o  szum w o ­
dy i  dalek ie przen ik liw e głosy 
ptaków, przeplatano z rzadka 
ponurym  w yciem  leśnych d ra ­
p ieżn ik ów -

N aza ju trz zaw inęliśm y clo 
MonteWideo, a stamtąd z ła ­
dunkiem 8 tys. ton zboża po-

OD SANTOS DO K A L K U T Y
Egzotyczny rejs motorowca „General Walter“

p łynęliśm y prosto do In d i i . ) zmęczenie. B y li tak w 5niędz- 
55 dniową podróż w ypełn iła  n iali. Że popularne określenie 
fam z,m ina praca i om awia- „skóra i kości” w ydaw ało nam 

nie doznanych wrażeń A  było  się jeszcze niedostateczne. Po- 
ich niemało... P o  kilkunasto- ruszali się z ociąganiem  na

______... wodą Gangesu
p rzec iąga ły  d ługie barki, p o ­
dobne do naszych wiślanych. 
Czterej b rązow i w iflslarze 
napinali m ięśnie do ostatnich 
gran ic w ytrzym a łośc i,. poru­
szając ciężk im i w ios łam i 
„H i i i i  - joooss... H i i i i  - joooss..”

JLU .
dniowym  p ływ an iu  wachtowy 
zam eldował .bliskosc lądu. M el 
dunek tak i n igd y  nie smuci 
m arynarzy. N ie  upłynęło la l­
ka godzin, a u jrze liśm y, szero­
kie w ody Gangesu — św iętej 
rzek i H indusów. Pagórkow ate  
je j b rzeg i porasta bujna ro; 
ślinność, gra jąca  w szystk im i 
kolorami- W eszliśm y do m ałe­
go  portu o dziwnej nazw ie — 
N izagapatam . Tu  wyładow ana 
m y część zboża; bow iem  dużo za 
nurzanie „Gen. W a lte r a ’ . .n ie  
pozwalało na dalszą podroż do 
K a lk u ty  — celu naszej po­
dróży. Ciekawość u jrzen ia  ic 
gendarnego m iasta rozsadzała 
całą załogę- Ży liśm y ty lno 
dniem ju trzejszym - N ie  spo­
dziew aliśm y się, że doznamy 

*oro p rzyk rych  rozczarowań— 
alkuta. N a  pokładzie zja- 

- yrił się o fice r angie lsk i w  
tow arzystw ie k ilku  cyw iln ych  
urzędników (m im o ogłoszonej 
wolności H industanu zarżąu 
nadał spraw u ją  A n g lic y ). J e ­
go  butne zachowanie się g ra ; 
n iczyło  praw ie z arogancją  i

spo

K

_ ______ IV «  ------- ,
cienkich jak  szczudła nogaen, 
n ie zw ażając na k rzyk i dozor­
ców- N ie  m ie li przecież m c do 
stracenia. P o  c iężk iej 14-to go ­
dzinnej p racy  czekał ich rów ­
nie szary jak  poprzedni dzień, 
o w ija li się w ięc w  zabrudzone | 
prześcieradła i  zasyp ia li ta m ,; 
gdzie zastał ic li p rzec iąg ły  j 
gw izd , ozna jm ia jący  koniec j 
dnia roboczego. W ynędzn ia łe  
kob iety  w lok ły  się do miasta, 
gdzie czekały na trochę stra­
w y  w ygłodn ia łą  dzieci. W yn a ­
grodzenie kobiet, jak  dow ie­
dzie liśm y się, równało się po­
łow ie  n ik łego zarobku m ęż­

Tadek (Po lepsk i) zb lizy ł się 
do jednej z nich, podając ku­
bek kakao i duży kawał k ie ł­
basy. K ob ie ta  nie p rzyję ła . 
j e j  czarne, zmęczone oczy w y ­
pełn iło  przerażenie. . D ziw ne 
zachowanie się robotn icy w y ­
tłum aczył murzyn, k ieru jący  
wyładunkiem . — Ona z. ręk i 
n ie weźm ie — pow ieazia l —  
boi się. Sahib położyć ..k ieł­
basę na ziem ię i  postawic^ku-niezYło praw ie z a rogancją  i  ua»*; ua ------

spotkało się z chłodnym  przy- bek, ona zjesc na .C zar
„„mn.; N W n  n v  uśm iechnął się smutnie.jęciem  naszej załogi- N ieco  pó­

źn iej pokład zaludn ił się ro ­
jem  Hindusów, przeważnie 
kobiet. B y li  to robotn icy por; 
tow i, m a jący rozładow yw ać 
nasz statek- Poc iąg łe , sm agłe

n y  uśmiechnął się smutnie. 
Oto, do czego może doprowa­
dzić ludzi „dobroczynne” pa­
nowanie A n g lik ów .

Słońce zb liża ło  się szybko 
do w idnokręgu, za pół godziny 
n a jtą pió m|ftła  siftika» »a r a a

Osławiony mag indyjski nie 
g lqda  zbyt sympatycznie.

wy-

ciągnęło w  ślad za n im i m ono­
tonne wołanie.

Na pokład naszego statku 
w drapa li się dwaj zarośnię­

ci gęsto włosem  fak irzy , tr z y ­
m ając małe zakryte  koszyki w  
ręku. N ie  upłynęło k ilka  m i­
nut, a  w okół p rzybyszy  skupi­
ła  się sporo grupa naszych 
chłopców. H indusi sied li „po 
chińsku”  na ziem i i  obserwu­
ją c  zebranych badawczym  
spojrzeniem , pod wpływem  
którego czu liśm y się n ieswojo, 
dobyli ukryte w  burnusach 
piszczałki- O krągłe koszyki bu 
d z iły  pp.wgsecłme zaciokąwie-
aio>

B y liśm y  przejęc i n iezwy- 
i kłym  widow iskiem . „M agow ie 
| wschodu”  — w ym ien ili mię- 
‘ dzy sobą porozum iewawcze 
spojrzen ia i p rzy ło ży li fu ja rk i 
do ust. P e łną  napięcia i  w y ­
czekiwania ciszę przerwmły 
gwałtowme, ostre dźw ięki. M a ­
łe instrum enty wydawmły c i­
che, om dlewające tony, b y  na­
g le  przejść w  p rzeraźliw y  
gw izd. W ieka  koszyków uno­
s iły  się wolno i z ich czarnych 
otw orów  w ype łz ły  cztery w ic l- 

i kie kobry, w iją c  się w  takt 
m elodii, a małe. tiełne mena- 
w iści oczy zaw isły  na p rzy ­
mrużonych jiowdekach fa k i­
rów, spod których, w yg ląd a ły  
ciemne i  groźne źrenice- F a ­
k irzy  g ra li dalej. T on y  stawa­
ły  się coraz skoczniejsze, głos- 

1 niejsze, — później nagle za­
marły. W ęże  w  dziwnym  o- 
mdleniu skurczyły się na p o ­
kładzie. F ak irzy  w sta li p ro ­
sząc o datki. Zdawało sic nam, 
że ocknęliśm y się z jak iegoś 
fantastycznego snu-

N aza ju trz udaliśm y się na 
miasto. Tuż za bram ą w y jśc io ­
wą z portu ob ieg ły  nas tłum y 
wynędzniałych dzieci. — S a ­
h ib -  Bakszysz-. Sahib..; Bak- 
szysz... — roz lega ły  sic zc 
wsząd p łaczliw e krzyk i M inie 
w o li nasunęła się nam mys. 
o naszych polskich dzieciach, 
zdrowych i wesołych. pod

trosk liw ą opieką państwa, w  
pełn i korzysta jących  z radości 
dziecięcego wieku. D ziec i h in­
duskie uzupełn iły ponury o 
brąz i  da ły nam jasne pojęcie 
o tym , czym  jes t osławiona 
„cyw iliza c ja ” angielska w  kra
jach ząleśsyfih. ,(H- ^

!
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Polskie jagody i grzyby zdobyły rynki zagraniczne
Dodatkowe źródło dochodów m ieszkańców wsi i m iasteczek

Nr 133 (693)

Las stanowi jedno z bogactw 
naszego kraju. Gospodarka leśna 
daje poza drewnem duże ilości 
różnych ubocznych użytków, jak 
grzyby i jagody, znajdujące duży 
zbyt zagranica. Celem omówienia 
należytego • eksploatowania bo­
gactw leśnych i  zbytu odbył się I 
w  Sopocie zjazd kierowników O- 
kręgowych Spółdzielni „Las“.

EKSPLOATACJA I ZBYT
Na eksploatację użytków leś­

nych, nie wymagających nakła- ! 
dów pieniężnych dotychczas mało | 
zwracano uwagę. W związku z : 
tym Spółdzielnia „Las“ opracowa j 
ła na rok bieżący szczegółowy 
plan zbioru i zbytu, ze szczegól­
nym uwzględnieniem 'ekspbrtu. 
W czasie sezonu zbioru jagód le­
śnych, grzybów i innych użytków 
otrzymają rodziny mało i średnio­
rolnych chłopów dodatkowe za­
trudnienie. W roku ub. ilość osób 
biorącycłr udział przy zbiorze ja 
gód i grzybów sięgała 50 tysięcy. 
ZA  OWOCE LEŚNE I GRZYBY 

— DEWIZY
Zbiór jagód i grzybów w  roku 

ubiegłym wykonany został w 
123°/o zaplanowanej ilości. Naj­
ważniejszą pozycję w  eksporcie 
stanowiła jagoda czarna i grzyby 
suszone i solone, których wywóz

zagranicę przysporzył krajowi de­
wiz wartości-232 mil. zł.

W roku bieżącym Spółdzielnia 
„Las“ nawiązała kontakt handlo­
wy ze 150 firmami zagraniczny­
mi, licząc, że ulokuje tylko na 
samym angielskim rynku 2.500 1 
ton czarnych jagód.

Poza eksportem podstawowego i 
artykułu — jagc-dy czarnej prze \ 
widuje się również wywóz 100 ton ‘

surówki konserwowej malin oraz 
— poraź pierwszy — ok. 100 ton 
Żórawin. Grzyby polskie zdobyły 
już rynki amerykańskie (zwłaszcza 
wśród kolonii polskiej). Zaplano­
wano wywóz 100 ton borowika 
solonego i 40 ton suszonego. 
ZAPOTRZEBOWANIE RYNKU  
KRAJOWEGO ZAPEWNIONE 
Wprawdzie Spółdzielnia „Las“’ 

szczególny nacisk położyła na

Zapisy dzieci
c í o  s z l í ó l  p> o  t i  s  i  c* **/ © w  c  f»

W  dniach 16, 17 i 18 bm. odbędą 
się w Gdyn i zap isy dzieci do pub iicz 
nych szkół powszechnych. Zapisom  
pod lega ją  wszystkie dzieci, urodzo­
ne w roku 1942 cra z  w latach 1935 
—  1941, które w roku 1948/49 nie u- 
częszczały do szkoły.

Do zapisów  w inien osobiście zg ło ­

sić się z dz ieckiem  o jc iec lub matka 
(opiekun). N a leży  przynieść ze sobq 
metrykę urodzenia dziecka , św iadec­
two szczep ien ia ospy, oraz ostatnie 
św iadectwo szkolne. Zap isy  odbyw ać 
się bedq we wszystkich szkołach pow 
szechnych w Gdyn i, w godzinach od 
10-tej do 13-fej i od 15-tej do  1 S-tej 

(Lem.) *•

Gdzie spędzimy niedzielę?
Dzień dzisiejszy obfituje w wie 

le atrakcyjnych imprez dla miło­
śników rozrywek kulturalnych i 
sportu. Piękna pogoda, jaka u- 
trzymuje się od kilku dni na W y 
brzeżu, zachęci na pewno niejed­
nego mieszkańca miasta do wy­
cieczek morskich lub lądo.wych. 
Nowocześnie wyposażone' statki 
żeglugi Przybrzeżnej i Państwo­
wej żeglugi na Wiśle, odpływa- ! 
jące z portu gdyńskiego i z przy 1 
stani na Motławie, są nielada a- 
trakcją dla dorosłych i dzieci. Na 
plaży Helu, czy Sobieszewa moż 
na brać doskonałe kąpiele słone­
czne.

Polskie Tow. Krajoznawcze or­
ganizuje o godz. 10 rano wycie­
czkę do lasu Chylońskiego z przed 
Zarządu Miejskiego w  Gdyni. Po 
tygodniowej pracy, wycieczka ta 
bę azie prawdziwym odpoczyn- 
kiem. PTK  urządza wycieczkę ńa 
rowerach „na Wzgórza Gdańskie 
leśnymi sz! f.am i“ . Punkt zbior­
czy:"" godzina 10 rano Wrzeszcz, 
róg Słowackiego i Grunwaldzkiej

Miłośnicy muzyki zgromadzą 
się na pewno licznie na molo so­
pockim, gdzie o godz. 12 odbę­
dzie się w  ramach Festivalu Mu­
zyki Ludowej koncert orkiestr o 
nagrodę Gdańskiej Wojew. Rady 
Sztuki i Kultury Artystycznej. W  
razie niepogody konkurs odbę­
dzie się w Grand Hotelu. Dużym 
wydarzeniem artystycznym będzie 
w ramach festiyalu koncert 10-ciu 
chórów Gdańskiego Związku śpię 
waczego, które wystąpią vi Te­
atrze Wielkim o godz. 16-ej.

Dziś otwarta zostanie v Teat­
rze Wielkim interesująca wysta­
wa gazetek ściennych świetlic ro­
botniczych i wiejskich. Ze wzglę­
du na to, że będzie ona trwać tyl 
ko 3 dni, radzimy ją szybko o- 
bejrzeć.

Bogaty jest kalendarz imprez 
sportowych. Mistrzostwa lekko­
atletyczne, otwarcie sezonu ko­
larskiego, ligowy mecz' piłkarski, 
zawody bokserskie o drużynowe 
mistrzostwo Polski i mistrzostwa 
pływackie szkół średnich (dokład 
ne informacje na stronie i )  dadzą 
każdemu kibicowi możność zo­
baczenia tego, co go najbardziej 
interesuje. (a )

! P ierw szy ośrodek kulturalno-ośw iatow y na S ied licacti
j Na Siedlicach uruchomiona zo-i wielu trudności wykonała piękne 
stała, oczekiwana z niecierpliwo- ! prace dekoracyjne.

I tr przez °8oł mieszkańców, | Podczas uroczystości otrwarcia 
i sw'e ica' , | wygłosił okolicznościowe .przemó-

Nowa placówka kulturalna po- • wienie tow. Malec, sekretarz Ko- 
I wstała dzięki inicjatywie i stara- mitetu Dzielnicowego. Następnie 
I . organizacji dzielnicowej ; odbyła się stojącą na wysokim
PZPPi i ofiarnej pracy członków poziomie

zwiększenie eksportu, jednak ry­
nek krajowy będzie w  pełni zaopa 
trzony. Ogólna ilość zapotrzebo­
wania na czarną jagodę wynosi 
6.060 ton, wobec 6.630 ton zade­
klarowanego pokrycia. To samo 
dotyczy innych gatunków jagód i 
grzybów. Ponieważ spożycie grzy­
bów i eksport wzrasta z każdym 
rokiem, Spółdzielnia postanowiła 
przystąpić do kontraktacji. Zbie­
racze zobowiążą się dostarczyć ca­
łą ilość wysuszonego, sposobem 
domowym, grzyba po cenach usta 
lonych. Frzyczyni się to niewąt­
pliwie do zwiększenia produkcji 
i do należytego zaopatrzenia ryn­
ku.
SAMOLOTY P.L.L. „LO T“ BĘDĄ

TRANSPORTOWAĆ JAGODY
Poraź pierwszy do transportu
jagód użyty zostanie samolot
Przy pomocy .lotnictwa trans­

portowane będą wcześniejsze zbio 
iy  jagód. Poza tym zafrachtowa- 
no już 7 statków oraz jedna lukę 
na statkach linii regularnycłPGdy 
nia — Hull. Według planu trans­
portów morskich ładunki jagód 
będą zabierane w  odstępach kil­
kudniowych, oo gwarantuje nie 
przerwany odbiór od zbieraczy.

(Mar.).

Francuskie „Chaiissony“
na irasie Gdańsk-Gdynia

Dyrekcja MZKGG. poczyniła starania o przydział 10 auto­
busów francuskich marki „Chausson“ , które sprowadza obecnie 
Ministerstwo Komunikacji. Wozy tego typu kursują już do 1948 
r. na ulicach Warszawy, ciesząc się wielką popularyzacją wśród 
pasażerów.

Autobusy „Chausson“  zasilą tabor na dotychczasowych li­
niach i umożliwią otwarcie nowej, na trasie Cyganki— Gdańsk. 
Przygotowania do otwarcia tej linii są już zaawansowane.

Pomoc sanitarną i rozrywkę
niosą wsi studenci Akademii Lekarskiej

Studenci Akadem ii Lekarskiej, czę- f Po części crlysłycznej, gdy zagra- 
sto odw iedza ją  oko liczne wioski n ic- la w iejska orkiestra ruszyli studenci 
sqc bezp ła tna pom oc ran iła rno-lekar , w tany z m iejscowymi dziewczętam i, 
SKa. M ied z i  ̂studenci chętnie rezygnu studentki ześ z gospodarzam i, 
ja  z n iedzie lnego wypoczynku, wyna- I (Zb. M.)
grodzen i zaufan iem  i w ie lka wdzięcz­
nością chłopów.

Ostatniej n iedzie li pozna ła  wieś 
m edyków w innej rc !:. W e wsi Stare 
Pclaszk i, w pow iecie kościerskim. zja  ! 
w ił się zespół ba letow y Akadem ii Le- ' rnaS z k a tu łk a “ * W GdaAsku ~  “ Sreb* 
karskiej, pod kierownictwem Stefana i Teatr Kameralny w Sopocie — 
Wenty, w roz z zespołem  ortysiycz- I ..Harry Smith odkrywa Amerykę“ — 
nym wyższej Szko ły /»edaocwcznei z . , T *a tr Dramatyczny w Gdyni -  
cń-arotwmJn w cA l ■ d 9 J’ ..Maria Stuart“ -  Słowackiego, opracow anym  wspoln.e programem, , zw . Zaw. Muzyków -  w  sali „O-
wioząc zarazem biblioteczki świeili- i gnisko" we Wrzeszczu, Wajdeloty 13

r y

cowe.
G ospodarze  przyję li 

p rawdziw ie staropolską 
—  „czym  chata bogata 
w dzięczy li się studenckim

m łodzież z 
gościnnością 
Gośc ie  od- 

humortm,

i — codziennie o godz. 19,30 
wiacy i Górale“ .

partii. Mieści się ona w  domu Ko 
mitetu Dzielnicowego przy ulicy 
Kartuskiej 28. Na specjalne pod­
kreślenie zasługuje czyn młodzie­
ży zrzeszonej w  ZMP, która mimo

Zebranie
Związku b. Więźniów Politycznych

Zarząd Koła Wrzeszcz Zw. ta. Wię­
źniów Politycznych zawiadamia, że w 
dniu 15 bm. o godz. 10-tej w sali Te­
atru Miejskiego we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkiej 16, odbędzie si'e 
Zebranie Informacyjne, na którym 
winni być wszyscy członkowie i pod­
opieczni Związku.

część, artystyczna. W y­
stąpili w  niej z recytacjami: tow. 
Ankwiczówńa i tow. Zarzycki 
— artyści Teatru „Wybrzeże“. 
Tow. red. Lubelski wygłosił pre­
lekcję o Chopinie, po czyni ode­
grał na fortepianie kilka jego u- 
tworów. Z powszechnym uzna­
niem spotkał się występ uzdolnio 
nego il-letniego pianisty Andrze­
ja Baryżewskiego.

Robotnicza dzielnica Gdańska, 
zamieszkała przez ok. 15.000 ro­
botników, zyskała własny ośrodek 
życia kulturalno-oświatowego, (z)

pieśn ią i tańcem,wnieśli radosny na­
strój odpoczynku.

Radiofonizacja szkół Gdyni
Komitet Rodzicielski przy szko 

le Nr 2 w  Gdyni zakupił urzą­
dzenia radiowe. Nowe głośniki 
założone zostały w  20 klasach i 
w  świetlicy szkolnej.

Po zradiofonizowaniu szkoły

młodzież może powiększać zasób 
swycli.-wiadomości za pośrednic­
twem licznych audycji radiowych 
nadawanych prawie codziennie 
przez Polskie Radio. (J. C.)

Kto może otrzymać ekwiwalent finansowy
za niepobrane asygnaty na mleko?

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
zalecił zwalnianie na Życzenie ubezpie 
czonych od obowiązku pobierania Pa-

MOLO W SOPOCIE

Wymiana legitymacji
Związku Bojowników z faszyzmem

. Zarzad Oddziału Związku Bojow­
ników z faszyzmem i najazdem hitle­
rowskim o Niepodległość i Demokra­
cję w Gdańsku - Wrzeszczu ul. Upha- 
gena 28a, zawiadamia członków Zwiąż 
ku oraz członków’ kół b. Związku O- 
sadników Wojskowych, że w terminie 
do dnia 31 maja br. należy złożyć 
dotychczasowe legitymacje członkow­
skie celem otrzymania nowych.

Wymagane są przy wymianie le­
gitymacji 3 fotografie na białym tle, 
bez nakrycia głowy oraz osobiste przy 
bycie celem uzupełnienia brakujących 
danych.

Wyżej podany termin należy uwa- j 
żać za ostateczny i nieodwołalny.

Posiedzenie naukowe
koła internistów

Towarzystwo Internistów Polskich 
Koło Lekarzy Województwa Gdańskie­
go, podaje do wiadomości zaintere­
sowanych, że w niedzielę dnia 22 bm. 
o godz. 10,30, w sali wykładowej II 
Kliniki Chorób Wewnętrznych ALG., 
odbędzie się III posiedzenie naukowe 
Koła: Porządek dzienny jak następu­
je: 1) Część administracyjna, a) ko­
munikat o Zjeździe Internistów Pol­
skich, b) komunikat o składkach, c) wy 
bór komisji rewizyjnej. 2) Część po­
kazowa: ob. ob. Stanisław Wszelaki, 
Ksawery Rowiński, Zdzisław Kietura- 
kis: przypadek rozstrzeni żołądka z 
powodu megaduodenu, powikłanego 
mnogimi uchyłkami dwunastnicy, ob. 
Leopold Jan Handze! (I Klin. Chor' 
Wewn.) — przypadek dysgerminoma 
testis. 3) Część odczytowa: ob. Kazi­
mierz Dębicki (Kier. II Klin. Chirurg. 
ALG.) — wskazania, metodyka i wy­
niki wycięcia płuca lub płatów płuc­
nych w pozagruźliczych schorzeniach 
płuc.

sygnat na mleko. Stosowanie zwol- 
pien może być uwzględnione — gdy 
miejsce zamieszkania ubezpieczonego 
jest zbyt odległe od punktu rozdziału 
mleka, bądź gdy pobiei-ajacy posiada 
własną krowę lub kt>ze: lub też ro­
dzina ubezpieczonego mieszka w innej 
miejscowości niż miejsce jego pracy, 
przy czym miejsce zamieszkania ro­
dziny znajduje się w znacznym odda­
leniu od punktu rozdziału mleka.

Przy uwzględnieniu powyższych 
okoliczności z&kłaciy pracy powinny 
opierać się na odpowiednich pisem­
nych oświadczeniach ubezpieczonych, 
a w wypadkach wątpliwych zasięgać 
opinii rady zakładowej (delegata).

Ubezpieczonym, zwolnionym od 
pobrania asygnat na mleko, należy 
wypłacać zasiłki rodzinne w wysokoś­
ci obowiązującej dla osób nie posia­
dających uprawnień do mleka.

K iLU CI

' R a d i o

D w ie  n ow e
probiernie ryb

Do końca bm. Centrala Rybna 
w Gdyni uruchomi 2 nowe Pro­
biernie Ryb. Placówki te zostaną 
otwarte w Sopocie, przy ul. Sta­
lina oraz w  Gdyni przy Alei Wy­
zwolenia. Odpowiednio niskie ce­
ny potraw rybnych pozwolą lu­
dziom pracy na zjedzenie smacz­
nego i taniego obiadu, śniadania, 
czy kolacji.

Niedługo rozpocznie się w Sopocie pełny sezon. Tysiące ludzi sprag­
nionych pow ietrza, wody i słońca zjedzie z całego kraju. Na zdjęciu 

fragment mola będącego jedną z atrakcji Sopotu.

Wyjaśnienie
W nr 128 z dnia 10 bm. umie­

ściliśmy notatkę „Nieudany prze­
myt 2 beczek masła“ , w  którym 
zamieszczone było nazwisko Z. 
Śliwiński. Wyjaśniamy, że Z. pyło 
skrótem imienia Zenon, a nie 
Zbigniew i Z. Śliwiński nie nia 
nic wspólnego z osobą Zbigniewa 
Śliwińskiego, pracownika f.rmy 
C. Hartwig w  Gdyni.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDASSKIEJ 
na niedzielę, dnia 15 maja br,
6,50 — Sygnał czasu. 6,55 — Pro­

gram dnia. 7,00 — Wiadomości gos­
podarcze dla wsi. 7,15 — Koncert. 3.00
— Dziennik poranny. 3,20 — Przegląd 
prasy stołecznej. 8,25 — Muzyka lek­
ka. 8,55 — Audycja Stołecznego Komi­
tetu Radiofonizacji Kraju. 9.00 — Na­
bożeństwo z kościoła ÓO Bernardy­
nów na Czerniakowie. 10,00 — Muzyka.
10.20 — Audycja regionalna ze wsi 
Maików. 11.00 — Wszechnica radiowa.
11.20 — „Chóry wielkopolskie śpiewa­
ją“ . 11,35 — Listy radiosłuchaczy. 11,57
— Sygnał czasu. 12,04 — Festival Mu­
zyki Ludowej. 13,30 — Niedziela na 
wsi. 14,15 — Audycja dla dzieci. 14,35
— Muzyka lekka. 15,00 — Słuchowisko 
„Król na Iowach“ . 16,00 — Dziennik 
popołudniowy. 16,20 — Muzyka. 16,45
— „Nowe książki“ , fel. 17.00 — Kon­
cert popularny. 18,09 —- „Pan Tade­
usz“ . 18,20 — Z życia ZSRR. 18,50 — 
Felieton. 19,00 — Festival Muzyki Lu­
dowej. 21.00 — Dziennik wieczorny. 
21,40 — Muzyka taneczna. 22,30 — Wia­
domości sportowe. 23,00 — Ostatnie 
wiadomości. 23.10 — Muzyka tanecz*- 
na. 23,50 — Program na dzień następ­
ny.

DYŻURY APTEK 
od 14 do 20 maja br.

Gdynia — Apteka dr. .Jurkowskie­
go, Skwer Kościuszki 22 i Apteka 
Bałtycka, ul >Śląska 42.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina
791.

Wrzeszcz — Apteka pod Orłem, ul. 
Grunwaldzka 86.
Gdańsk — Apteka pod Słońcem, ul. 
Garncarska 6.

„Krako-

Gdańsk — Światowid — „Wielkie na­
dzieje“ , dozwol. od lat 14. Począ­
tek seansów w godz. 14, 16,30, 39 
i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Yalpone“ , do­
zwol. od lat 18.

Wrzeszcz — Capitol — „Noc w Casa­
blance“ , dozwol. od 14 lat. 
Początek seansów: goaz. 16, 18 i 20, 
w niedzielę od 14-tej.

Oliwa — Polonia — „Sąd narodów“ 
dozwol. od lat 10. Początek sean­
sów: 16, 18 i 20,30. W niedz. od 
14-ej.

Sopot — Bałtyk — „Cygańska mi­
łość“ , dozw. od lat 16.

Sopot — Polonia — „Ostatni Mohika­
nin“ , dozw. od lat 14.

Gdynia —• Warszawa — „Rzym -- mia­
sto otwarte“ , dozwol, od lat 18, 
seanse w godz.: 15, 16,30, 19 i 21,30. 
W niedzielę od 14-tej.

Gdynia — Fala — „Tajemnica wywia­
du“ , dozwol. dla młodzieży od lat 
18, początek seansów o godz. 15, 
18 i 20,30.

Gdynia — Atlantic — „Konik Garbu­
sek“ . Pierwszy kolorowy radziec­
ki film rysunkowy.
Początek o godz. 17, 19 i 21, w nie- 
dzielę od 15-tej.

Gdynia — Goplana —■ „Niecierpliwość 
serca“ — pocz. seansów w godz. 
16, 18,30 i 21, w niedzielę od 13,30.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Chłopiec z naszęgo miasta“ .

B ungalow? — zapytała ze zdzi 
wieniem konduktorka trol- 

leybusu. — Nie, tego dawno już 
nie ma. Teraz jest Dom Dziecka 
tam pewnie chcecie wysiąść".

Wytworny lokal, gdzie podczas 
hucznych zabaw wydawali pienią 
dze powojenni spekulanci, został 
zamknięty w  r, 1947. Na jego 
miejscu powstał, z inicjatywy Zw. 
Bojowników o Niepodległość i 
Demokrację, Dom Dziecka, w któ 
rym opiekę i dom rodzinny zna­
lazły sieroty.

Prawie wszystkie dzieci — a 
jest ich obecnie 52, przeszły juz 
w  swym życiu tragedię. Przez 
wiele jeszcze miesięcy w  czasie 
pobytu w  Domu. żyiy pod wraże­
niem tragicznych przejść. Zrywa­
ły się w  nocy z łóżek, wzywając 
ojca lub matkę i płakały dręczone 
wspomnieniami przeszłości. Dzię­
ki jednak umiejętnościom wycho­
wawczym kierownictwa, zdołano 
usunąć z duszyczek dziecięcych 
lęk i pamięć dramatycznych dni. 

*  ’ *  *
Lutek i Władek Molendowie, 

mieli 2 i 4 lata, gdy w  1944 r. 
banderowcy spalili wieś i w y ­
mordowali ludność. Matka zdo­
łała z dziećmi uciec do lasu, 
gdzie wszyscy żyli przez dwa 
tygodnie trawą i leśnymi jago­
dami. Znaleźli ich — już nie­
przytomnych, żołnierze radziec­
cy.

Jerzy i Dominik Kiełczykow- 
scy są półsierotami. Ojca i 2-eh 
braci zamordowała w  1947 r. 
banda spod znaku Andersa. 
Matka — chłopka nic mogła 
sprostać sama ciężkim obowiąz­
kom i z bólem patrzała, jak po­

zostałe przy życiu maleństwa 
marnują się. Dziećmi zajął się 
Związek Bojowników', który u- 
mieścil je w  Domu Dziecka.

*  *  *

Nie są to tylko historie Lutka, 
Jurka, czy Dominika. Podobne — 
a .często gorsze jeszcze, przeżycia

Sieroty znalazły dom rodzinny

R o k  p ra c y  Dornia D z ie c k a
im. gen. Świerczewskiego w Sopocie

mieli pozostali wychowankowie, 
zebrani tu ze wszystkich stron

Polski.
Dom Dziecką im. Gen. Świer­

czewskiego w  Sopocie istnieje za­
ledwie od roku. Okres ten wypeł­
niony został pożyteczną pracą 
nau zapewnieniem wycnowćmAOin 
warunków do żarowego rozwoju 
moralnego i fizycznego.

Wszystkie dżieci uczęszczają do 
szkoty powszeennej iuo sreumej. 
Dzień jest w ten sposób rozłożo­

ny, że o godzinie 6-ej następuje 
pobudka, mycie się, słanie ićżek, 
potem obfite śniadanie i wreszcie 
wyjście do szkoły.- Od godz. 12-ej 
dzieci wracają, jedzą obiad z 
trzech dań i ód 15— 16 zajęte są 
W gospodarstwie.

Do Okoła leżącego ńąd samym 
morzem budynku, rozciągają się 
pola uprawne, sady i ogrody. 
Pod ogrodnictwo- zajęte są 4 ha, 
na których 13 dziewcząt i 39 
chłopców zapoznaje się praktycz­
nie z pracą na roli; warzywnic­
twem- i sadownictwem, Dziewczę­

ta mają pod swoją opieką kurnik, 
gdzie chowa się 300 kurcząt oraz 
chlew z 11 prosiakami Na tę pra­
cę poświęca się codziennie jedną 
godzinę.

Następne dwie godziny prze­
znaczone są na naukę. Wreszcie 
od godziny 18 do 20-tej wre za­
bawa i trwają zajęcia świetlico­
we. W międzyczasie dzieCi jedzą 
kolację. Kaloryczna wartość po­
siłków wynosi przecięlnie 3 800 
kalorii. Nic dziwnego, że zdarza­
ją Się wypadki przytycia o l i  kg.

Duży nacisk w pracy wycho­
wawczej kładzie się na życie spo­
łeczne. Samorząd zakładowy za­
łatwia we własnym zakresie wszy 
stkie sprawy, związane z uroczy­
stościami, akademiami i wyciecz­
kami, koło ZMP prowadzi , pracę 
ideologiczną.

*  *  *
W jednym z pokoi zastajemy 

15-letnią Halinkę Gierszewską, 
która rezolutnie odpowiada na py 
tania. Z wdzięcznością mówi o 
pobycie w  Domu, który umożli­
wił jej naukę i- wychowanie, za­

stępując równocześnie dom ro­
dzinny.

„Jestem tutaj od września J9i8 
i chodzę do 7 klasy. Ojciec mój 
zginął jako partyzant w fcM-ł r. 
w lasach chojnickich: Mam licz­
ne. rodzeństwo. Mamusia mieszka 
teraz w Bytomie, a mną opieku 
je się. Związek" — mówi szybko.

Opowiadając nie przerywa ani 
na chwilę prasowania bielizny. 
Bo jak mówi: — „Przyszłam, zo­
baczyłam, że leży 'na stole wy­
prana bielizna, więc wzięłam się. 
do prasowania. Chcę choć w ten. 
drobny sposób odwdzięczyć się za 
opiekę".

Tadeusz Serafin jest prymusem 
W 7 klasie. Pochodzi z powiatu 
włodawśkiego, gdzie ojca-nauczy- 
ciela zamordowało gestapo, a mat 
ka poszła w  rok później za mę­
żem.

..Chodź? teraz — opowiada 
Serafin — wraz ze swoim bra­
tem do szkoły powszechni:]. Jest 
nam tu bardzo dobrze. Kierow­
nictwo robi wszystko, co w jego 
m.oc.y, aby nam zastąpić dom ro­
dzinny. Po  skończeniu „powsze- 
c h n ia k a c h c ę  pójść do szkoły 
radiotechnicznej w Dzierionowie. 
Brat m ój również, tam pójdzie. 
Wyrośniemy jeszcze na ludzi" — 
dodaje z uśmiechem.

Kierownik Domu, tow. Dziekan

z zadowoleniem może patrzeć na 
bilans jednego roku. Oddanie 
sprawie i pomoc ze strony partii 
pozwoliły mu przezwyciężyć pier 
wśze trudności. Również i dalej 
pomaga mu partia, służąc radą i 
wskazówkami.

Dwoje młodych wychowawców: 
tow.tow. Górny i Wojtaszek są 
stale z młodzieżą, instruując ją, 
pomagając w  nauce, grach i pra­
cy ideowej. Między nimi, a mło­
dzieżą nawiązała się nić serdecz­
ności i wzajemnego zaufania, 
które często tak trudno zdebyć 
u młodzieży. I to jest jedną z 
dalszych zasług kierownictwa.

Zwiedzamy jeszcze pomieszczę 
nia: czystę, widne i słoneczne sy 
pialnie, wzorową świetlicę, sto­
łówkę, park. Pola uprawne i 
park są „oczkiem w  głowie“ mie­
szkańców Domu. Dzieci opowia­
dają nam o pomocy ze strony 
pobliskiej placówki WOP, która 
użycza im koni do prac.

Opuszczając Dom Dziecka Zw. 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację, spotykamy powracające 
ze szkoły grupki dzieci. Wesołe 
i zdrowe twarze, świadczą, że do 
brze im się powodzi.

Dom Dziecka powrócił im ra­
dość życia.

edor.
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Wielkie są zdobycze kobiety w 
"oisce Ludowej.

Obalone zostały prawa, które sta­
niały kobietę w  zależności od męż 
w yzny i wydawały ją na pastwę 
podwójnego wyzysku pracodawcy.

Zrealizowane zostało całkowicie 
prawne równouprawnienie kobiet.

Nowe prawo małżeńskie i mająt­
kowe zrównało kobietę z m ężczyz­
ną, wzięło w  opiekę dziecko nie­
ślubne.

Wprowadzona została równą pła­
ca za równą prace, podczas, gdy 
n okresie przedwojennym, kobieta 
była wynagradzana o 20—35 proc.
niżej, .

Kobiety pracują wydajnie, biorą 
czynny udział we współzawodnic­
twie pracy, mnożą szeregi przo­
downic. Spośród 45.000 przodow­
ników pracy przemysłu włókienni­
czego w 1948 r. — 63 proc. sta­
nowiły kobiety.

Państwo umożliwiło kobietom 
^kolenie zawodowe i nabycie kwa

Co dzień nadchodzą wiadomości I Cóż dziwnego, , że na tę wzra- j która w dniu 8 marca wręcz>da mt- 
o nowych nominacjach kobiet na ! stającą troskę i opiekę. Rządu i i bonową leg ity^c ję  członkows . 
odpowiedzialne stanowiska majstrów. Partii — kobiety pracujące miast i ¡Setki tysięcy k ..r
dyrrtlortw, p ,* *o d »tó ,ć y d , M  , w y  |

M M ,  * * « ■ * , . « W  - n *  iW żłób- 1 cyeh zespołów współzawodnictwa I w oaiym j
;ach wzrosła z 520 w roku i 938 ! pracy, pod hasłem walki o jakość

Narodowych iip

Państwo otacza opieką 
pracującą. Liczba dzieci 
tt

dzieciom

klikaćjj. Wzrasta udział kobiet w j Wszystkie te zdobycze kobiety
zawodach dotychczas wykonywa- ; p0]skle'j były możliwe dzięki temu, 
nych wyłącznie przez męzczyzn. , ¿c w p0]sce Ludowej obalona zo- 
yworem stoi przed kobietą droga t g â;a władza kapitalistów i obszar- 
«0 awansu społecznego.

Kacn wzrosia z o^u w toku juoo , r — j * r - -  ,, . ■
do i 2 tysięcy w roku !948. Odpo- I ' oszczędność. Kobiety wiejskie ma
wiednio liczba dzieci w przedszko- s?^ ° przystąpiły o P 
lach wzrosła z 75 tysięcy do 223 j mctwa w kontraktowamu i chowie 
tysięcy. Z koloni! letnich w roku trzody chlewnej. Aktyw.stl i ZMP 
1948 korzystało ponad milion dzieci. | z Ligą Kobiet i^ZSCh

Tylko w przemyśle Państwo wy- j w akcji uświadamiającej wśród ko- 
dało w 1948 r. na opiekę nad Mat- j biet, szczególnie na wsi. 
ką i Dzieckiem 3 i pół miliarda zło- ; z  ai współzawodnictwa ogarnął 
tych. W roku 1949 na ten cel za- niem*, wszystkie ogniwa Ligi Ko- 
planowano 7 miliardów zł _ ; biet \y pierwszym etapie wspólza-

Ustawa z dnia 28 kwietnia _ 1948 ; wodnictwa 0 przechodni sztandar 
roku przyznała kobiecie w miejsce j Zar du GtóWnego Ligi Kobiet 
przedwojennych 8 tygodni pra- j ZWyCiężyło województwo Śłąsko- 
wo do 12 tygodniowego płatnego j Dąbrowskie. Tysiące nowych czlon- 
ur opu połogowego, wprowadziła ^  wst iio ^  szeregi Ligi Kobiet, 
Zakaz zwalniania z pracy kobiet w > •*
okresie ciąży i urlopu połogowego.

raty na rzecz pomocy 
walczącej Grecji.

Lecz niewątpliwie osiągnięcia ru­
chu kobiecego są niewystarczające 
i niewspółmierne do naszych możli­
wości.

Akcja 1-majowa stała się punk­
tem wyjścia do jeszcze większej 
mobilizacji kobiet, do walki o 
przedterminowe wykonanie planu 
3-letniego i wzmożenia hodowli, do 
masowego udziału w walce z anal­
fabetyzmem, do wzmożenia pracy 
nad uświadomieniem i podniesieniem 
poziomu ideologicznego i politycz­
nego.

Edwarda Orłowska

.

Zbiór wikliny na plantacji w Ostaszewie

•leszcze przed rokiem bardzo ma­
ło było kobiet w radach zakłado­
wych. Nie było prawie kobiet we 
Władzach gromadzkich i gminnych 
ZSCh, ani na stanowiskach sołty­
sów, wójtów lub burmistrzów.

Obecnie mam.y~2.500 członkiń rad 
Nakładowych. Do władz gromadz­
kich ZSCh Weszło 23 tysiące ko­
biet. Setki kobiet pełnią funkcje 
Prezesów i sekretarzy zarządów 
ZSCh. W ciągu 1948 roku 20 ko­
biet zostało ' sołtysami, wójtami i 
burmistrzami.

W przedszkolu przy Al. Wojska Polskiego
“  ....................................._  ,i„ Ti.vf.ilnwawravni k ry ją c  przedszkola. W  naszym

ników, że realizowana jest -jedynie N a  słonecznej, oszklonej w e - ! wadzkach odbyw ają  siQ w a lk i j 
słuszna polityka nakreślona przez r;m |zł(i m ieści się „pokój la -1 o meble, pościel i  o wte&ciciei I zazarosmo
partię klasy robotniczej. i ięk ’^ W  "pokoju tym  "znajduje

Kongres Jednokci wskazał, że 1 sią m in iatu row y ok rąg ły  stół, 
budownictwo socjalizmu niesie ko­
biecie nieustanne polepszenie bytu 
matki, dziecka, ogniska rodzinnego.

Z trybuny Kongresu Jedności — 
najwyżsi dostojnicy Państwa, Przy 
wódcy Partii — podnieśli rolę ko­
biet w budownictwie socjalistycz­
nym, wskazywali na konieczność 
śmielszego awansowania kobiet na 
odpowiedzialne stanowiska.

PiAzam if, li&iif.

Trzeba zwrócić więcej uwagi
na zagadnienia czystości i higieny

Kie wśekyśćy ludzie u nas, zdają 
•obie niestety sprawę z doniosło­
ści czystości i higieny. Są matki, 
Niezależnie od stopnia zamożności, 
które umieją przyzwyczaić dziec 
ko do czystości, ale są również 
matki, które do tej sprawy nie 
Przywiązują odpowiedniej wagi.

Wielki nacisk na zagadnienie 
higieny kładą dziś przedszkola. 
Ale to nie wystarcza. Dziecko spę 
dza w  przedszkolu zaledwie kilka 
£°dzm i wpływ domu może oka­
zać się silniejszy.

Dlatego, moim zdaniem, przed- 
^kolankl powinny kłaść duży na

">... i,

ctek na uświadomienie matek i 
zapoznanie ich z podstawowymi, 
zagadnieniami higieny.

Teraz, kiedy w  komitetach ro­
dzicielskich przeważa element ro­
botniczy, pogadanki takie cieszy­
łyby się napewno dużym powo­
dzeniem zacieśniałyby kontakt 
rodziców ze szkołą.

Jedna z matek.

O lutuno, pUDTjlOJL i V, — - ,
k i mieszkania. Chłopcy, w brew  | tuszka- 
ogó ln ie  panującemu pogląd?

n akryty  serwetą, m aleńkie 
krzesełka, na których  siedzą 
w łaścic ie lk i m ieszkania — la l­
ki- N a  podłodze le ży  dywanik; 
łóżko, komoda i  szafa dopeł­
n ia ją  w ygodnego i  estetyczne­
go umeblowania. W szystk ie  
m ebelki są politurowane i gdy­
by  nie ich rozm iar, — sądzili­
byśm y, że są produktem  fa ­
b ryk i w  Gościcinie.

, G dy now oprzybyłe  do przed 
j szkoła dzieci sta ją  na progu 
| werandy, oczy b łyszczą im  ra-

-------------— ------- ;---------------  dością i pełne są n iedow ierza-
Kolo L igi Kobiet przy fabryce j m ogą uw ierzyć, że te

„Amada“ . Nie mogliśmy umieścić j p }Ęim e zabawki są dla nich 
Waszej notatki, gdyż w  tym okre- j przeznaczone, że wolno im  się 
sie nie ukazał się „Głos Kobiet'. 1 ujnlj bawić-

w C  baw ią s ię 'la lk a m i rów nie siĘ 
chętnie, jak  dziewczynki.

_  „Kierujemy tu zwykle pó 
kilkoro dzied — opowiada 
nam w ych ow aw czyn i,— i po­
zostawiamy w tym mezareje- 
strowanym przez Urząd Kwa­
terunkowy aparatamencie, lak 
długo, dopóki zaostrzona sy­
tuacja nie wymaga naszej in­
terwencji. Dzieci ką z natury 
egoistami- Trudno im zrozu­
mieć, że zabawka me tylko do 
nich należy; takie zabawki, 
jak „pokój lalek”, najlepiej 
przyzwyczajają je do własno­
ści wspólnej — niejako spo­
łecznej”.

Jakby dla ilu stracji, że nie 
je s t  to sprawa łatwa, z „poko i­
ku la lek ” dobiega dziecinny 
płacz i  rozpaczliw y okrzyk:
—  „oddaj to m o je !”  -  M ała  za­
płakana dziewczynka przybie-

W  : siódm ej salce odbywa 
się lekcja  ry tm ik i. M a lcy  pod­
skakują z zapałem  w  takt mu­
zyki, czasami ty lk o  zam iast w  
lew o jak iś  m a ły  in dyw idu a li­
sta, zakręci się w  prawo.

W  następnym pokoju  star­
sze dzieci rysują. N a  białych 
kartkach w yrasta ją  fantastyce 
ne obrazy, które są połączę; 
niem  dziecięcej w yobraźn i i 
p rym ityw n e j techniki.

Dziec! naogół bardzo lu­
bią przedszkole—opow iada wy­
ch o w a w czyn i—  mają tu moż­
ność nieskrępowanej, swobod­
nej zabawy w towarzystwie 
rówieśników. Przedszkole jest 
bardzo ważnym czynnikiem 
wychowawczym. Przyzwycza­
ja dziecko do higieny, regu l ar; 
ności zajęć, uspołecznia je  i 
doskonale przygotowuje do 
szkoły.

Rodzice doceniają znaczenie

przedszkola. W  naszym przed­
szkolu są przeważnie dzieci ro­
botników i pracowników 
GUM-u. Jeden z ojców, stolarz 
zrobił dla nas półeczki ścienne- 
Ojciec — ogrodnik podarował 
nam doniczki z kwiatami- Ro­
botnicy wyremontowali nam 
lokal- Matki zajęły się zaku­
pieniem i uszyciem dla wszyst 
kich dzieci jednakowych far­
tuszków.

Największą naszą bolączką 
jest to, że w naszej dzielnicy 
jest przedszkoli za mało i nie 
możemy umieścić w nieb 
wszystkich dzieci matek praeu 
jąeyeh”.

Opuszczając przedszkole, my 
ś lim y o tym , że gdyb y  kobiety

Coraz więcej kół gospodyń
i gminnych rad kobiecych

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Prosimy o dalszą współpracę. Na , 
stępne wiadomości postaramy się ! 
wykorzystać.

„Pokó j la lek ”  przem cblowy- 
w any jest gruntow n ie co pięć 
minut- P r z y  tych przepro-

Praca kobieca na wsi rozwija 
się w  nafezym województwie nie­
równomiernie. W niektórych po 
wiatach zorganizowano już w  
100°/o Gmino Rady Kobiece (n.p. 
w  Kwidzynie, Tczewie, Lęborku i 
Sztumie), w  innych jest ich jesz­
cze bardzo mało. Najsłabiej pod 
tym względem przedstawiają się 
powiaty: gdański i kartuski. 

Ogółem posiadamy na naszym

terenie 78 gminnych rad kobie­
cych, z czego 12 jest w  powiecie 
kwidzyńskim, 8 — lęborskim i  8 
—  'sztumskim.

Kół gospodyń ZSCh. jest 482, 
W Lęborku 65, w  Kwidzynie 61 i
Sztumie 65.

Największą ilość członkiń koł 
gospodyń ma powiat kwidzyński 
1248, później kościerski 1104 i lę­
borski 1038.

w zię ły  in ic ja tyw ę w  swoje rę­
ce, napewno udałoby się w 
na jb liższym  czasie otworzyć 
poważną ilość nowych przed­
szkoli, w  tych zakładach pra­
cy  .które posiadają na ten cel 

odpowiednie fundusze- (J asta)
mkl powinny kłasc duży na- wykorzystać.  ̂m inut. P r z y  tych przepro- Ogółem posiadamy■ »  ^  .............................................. ............. ........................................

. . . .  , , i cumowane w miejscu, a coz d o - . tej pomysłowej buaowu nie można

J ak wygląda 
ski?

port szczeciń-

Wspaniale.
Jak to wspaniale? 

Statystycznie możnaby stwier- 
i Nić, że co trzecia odpowiedź na 

| ^  pytanie zaezyna się zwykle od
I si<5w:
j _ — Cudowny jest widok 
Chrobrego!

Waiów

kominach i huczących syrenach 
Każdy to przecie sam, „na ć/lasne 
oczy podziwiał“ . Uchyliwszy rąbka 
tajemnicy, możnaby tu dorzucić, 
że co trzeci z takich entuzjastów, 
przybywający do Szczecina z wy­
cieczką, pożywiał się wtedy raczej 
wyciągniętą z walizki kiełbasą, al­
bo jajkami na twardo. I portu 
szczecińskiego wcale na wtasne 
oczy nie oglądał, albowiem nie ru­
szył się wtedy z owych Watów 
Chrobrego.

Już z tych względów, skoro tak 
się te , zwyczaje w tradycjach wy­
cieczkowych utarty, niech i mnie 
będzie wolno poświęcić Waiom 
Chrobrego ten wesoiy reportaż. 
Tym bardziej to warto i wypada, 
że już wszystkie wojenne gruzy w 
pobliżu tego miejsca opisano

Szczecin z  Waiów Chrobrego!
i

r9zfhiarów 
no- ■

‘skliwie’ i dokiadnie. I tak np. wia­
domo doskonale, że chociaż dwa ] 
„dywanowe" naloty alianckich bótn- | 
bowców zamieniły tu najstarszą 
dzielnicę nad Odrą w jedno rumo­
wisko cegići, „nić ma jednak złe­
go, co by na dobr.e nie wyszło“ . 
Dowiem, jak nigdy przed tym, od- 
sioniiy się przez to przed ludzkimi 
oczami, ocalaie opodal na wysokim 
wzniesieniu mury piastowskiego 
zamku. I jak nigdy przed tym, wy 
ioniła się też przy tej sposobności, 
zagrzebana dotąd W niepamięci, 
prastara baszta na stoku podzam- 

Kim puuc/ua wuia, a w>a- kowym, sędziwy zabytek z XIV-go 
je i kolor. Do ogromnych j wieku, stanowiący tu kiedyś nieod- 

urasta przy tej sposób- i rodną część tzw. Bramy Kobiet,
■ ■ Wszyscy są dziś z tego^ powodu

bardzo zadowoleni, chociaż skąd­
inąd nikt dokładnie 'nie nioże po- 
Więdzićć, jaki zwią?-- mj baszty

Ś A in  rvłr*J (S ia l/

nak aż się znajdą jakieś dokumen­
ty historyczne, wyjaśniające, które 
z owych podań było prawdziwsze.

O inaych w koio zabytkach, oca­
lonych bądź też zachowanych 

tu po wojnie w szczątkach, pisano 
znacznie więcej, długo i szeroko, 
o czym też wszystkim wiadomo. 
A Więc o ratuszu przy Placu Rze­
pichy, z piwnicą na gotyckich ko­
lumnach, pamiętającą jeszcze 700 
lat temu — czasy księcia Barnima 

, Dobrego. O zniszczonym kolosie z 
tro-.! 119-tu metrową wieżą, czyli o ko-

. ściele św; Jakuba, po którym dziś 
i zostało—niestety—tylko ceglane, rze 
| szoto? Albo o uratowanym od /.nisz 
; czenia kościele św. Jana, niemniej 
I sędziwej gotyckiej budowli, przy­
pominającej z frontonu twierdzę ze 
strzelnicami, jako że kościół ten 
przylegał kiedyś bezpośrednio do1 _____ U „.„«śni l»ł/l̂ AfnłoicH/*ll I

. W tym miejscu, przeciętny przy- 
67sz, przyjeżdżający do Szczecina 
2 Wycieczką, zaznaje zazwyczajzaznaje
?ajwięcej wzruszeń. Z bliższych in- 
jurmacyj wynika, że „strasznie“ się 
V1. Wszystkim podoba Odra, a 
°c'wie --  je i kolor. Do og

wta-

się zwykle wszyscy zc zwiedzają­
cych Szczecin przybyszów, aby 
spojrzeć w tym miejscu na kolo­
rową wstęgę Odry z jej rozległy­
mi przyleglościami. Na bulwary, 
ciągnące się nabrzeżem Jana z 
Kolna w stronę niskiego, skromne­
go budyneczku, w którym rzadko 
kto rozpozna Kapitanat Portu. Na 
mosty, zniszczone, jak i te nowo- 
zbudowane, prowadzące dziś ku 
przeciwległym brzegom Łasztowni,
0 której nie bardzo wszystkim wia­
domo ,że to wyspa i że za nią do­
piero wśród labiryntu kanałów, 
rzek, jezior, ostrowów, przekopów
1 basenów — tętni w nieustającym 
rytmie pracy wnętrze szczecińskie­
go portu.

Dla Wielu miłośników krajobra­
zu, godzinami sterczących na Wa­
lach Chrobrego, są to jednak zwy-

, —• «ilka stateczków, które jakiś 
'p1 przypadek przesuną) wówczas 

p l dluź bulwarowego nabrzeża. En- 
p iastom  to wystarczy. Nie prag- 

'A  y ięcej. W ydaje się im, że wń 
 ̂ >eii wszystko, co trzeba —  w  sa- 
' pć środku szczecińskiego portu. 
z ^Wróciwszy do domu, niejeden 
Por'^ ' k?dz'e mógł później o tym 
„  Cie opowiadać różne cuda. O je- 

tętniącej pracy, rozmachu i za- 
i rozgwarze, o jego „tem-

obronnych murów staromiejskich, 
o prastarej kamieniczce przy ul.
Syreny wspomninano już niejedno­
krotnie, jako o jednym z najcen­
niejszych zabytków, łączących w 
sposób najwidoczniejszy Polskę _ze 
Szczecinem. Tam wszakże  ̂mieścii 
się przez długie wieki, należący do 
rodziny Lojców dom bankowy,
gdzie królowie polscy pożyczali pie­
niądze, figurując na liście „najmi- 
iościwszych dłużników“ .

Długo zapewne możnaby chadzać 
po ruinach szczecińskich świetno-

z przeszłością pici pięknej w Szcze i sci i wzdychać do starych cegieł, 
cinie. Legenda powiada, że dwie ale są to raczej sprawy amatorów
niewiasty pobiły się tu o jednego 
rycerza. Inne znów z podań doda­
je, że owa brama miaia tę cudow­
ną właściwość, że którakolwiek z 
dziewic przestąpiła jej progi, wy­
chodziła z drugiej strony kobietą.

pulsie i rytmie“, o dymiących Wszystko możliwe, poczekajmy jed

starożytności. Ostatecznie i te dro 
gi po zabytkowych szczątkach prze 
sziości, tak czy owak, prowadzą 
na Wały Chrobrego. W ich prze­
strzeni, w najbliższym sąsiedztwie 
okazałych gmachów, Województwa 
i Muzeum Morskiego, spotykają

cumowane w miejscu, a cóż do­
piero ,gdy któraś z tych jednostek 
zagwiżdże i ruszy wzdłuż brzegu, 
dymiąc z komina.

T rzeba przyznać, że ów punkt 
obserwacyjny zdążył W istocie 

w ciągu kilku, lat powojennych 
zdobyć rozgios nie byle j'aki. Moż­
naby nawet powiedzieć, że obok 
starej, posiada on już nie mniej 
bogatą, najnowocześniejszą historię. 
Wywodzi się to stąd, że ktokol­
wiek przyjedzie do Szczecina, zaw­
sze w tym miejscu szuka również 
— siupów granicznych. Ano tych, 
wbitych tu kiedyś przez króla Bo­
lesława Chrobrego. Oczywiście, nie 
ma dziś po nich ani śladu.

— Jak to nie ma? To niemożli­
we! Co się z nimi stało? — po­
wiada wtedy każdy z oburzeniem.

Swoją drogą, w tej całej „osłu­
piałej historii“ trudno się dziwić 
ludziom . Widok z Walów Chrobre­
go jest malowniczy, a brzeg w 
tym miejscu dosyć wysoki. Zaw­
sze przydałoby się tu chwycić rę­
ką za jakiś slup chrobrowy, choć­
by dlatego, aby patrząc przed sie­
bie w zachwycie, nie stracić grun­
tu pod nogami i nie wpaść przy­
padkiem do wody.

Na szczęście, nie ma tu powodu 
do podobnych obaw. Bowiem ku 
brzegom Odry prowadzą W tym 
miejscu szerokie, wygodne schody. 
Na ich tarasowatym uzębieniu moż 
na w całym tego sloWa znaczeniu 
śmiało i niezawodnie polegać. Poza 
tym, pomyślano tu również o spe­
cjalnym obserwatorium dla entu­
zjastów krajobrazu. Rzecz — trze­
ba pochwalić —■ bardzo pożytecz­
na. Pobudowano ją też zapobiegli­
wie niedaleko schodów.

kle sprawy odlegle. Znaeznie w ię­
cej pasjonują z najbliższego wido­
ku tramwaje wodne, promy, moto­
rówki i holowniki, choćby staiy za-

Okrngla to weranda,
rotunda, pod dachem, na kamień 
nych kolumnach, z widokiem na 
cztery strony świata, W łaściwie nic

tej pomysłowej budowli nie można­
by z wyglądu zarzucić. W prakty­
ce, ma ona jednak i wady. Odzna­
cza się nadmierną przewiewnością. 
Pomijając to, że każdy tu w prze­
ciągu musi się ciągle trzymać za 
kapelusz .przyznać również . trzeba, 
że jak na obserwatorium, jest 
wcale przy tym przyciasna. Toż 
mimo wielkiej, troskliwości o ułat­
wienie ludziom widoków z Walów 
Chrobrego, trudno nawet wyobra­
zić sobie, aby caiy naród, zjeżdża­
jący dziś tłumnie ze wszystkich 
stron Polski do Szczecina, mógt 
się w tej jednej kamiennej dziupli 
wraz z całym swoim entuzjazmem 
pomieścić.

J uż na dworcu należałoby raczej 
uświadomić coraz liczniej przy­

bywające do Szczecina rzesze zwie­
dzających, że portu w całej oka­
załości na tym chrobrowym bulwa­
rze nie zobaczą ,ani też bodaj jed­
nej szczapy ze Słupów Bolesląwo- 
wych. Ze" i rotunda -— nie fflóżna 
powiedzieć, niczego sobie, — ' ale 
też trzeba wszystkim zawczasu 
wyjaśnić, że to miejsce zarezerwo­
wane raczej wyłącznie dla poetów, 
którzy—ilekroć przyjadą do Szcze­
cina z wieczorami autorskimi 
stąd właśnie zwykli podziwiać zaw­
sze „siną dal Bałtyku“ . Bo też 
choćby ktoś miał wzrok najlepszy, 
nikt z innych śmiertelników, od­
ległego stąd o siedemdziesiąt kilo­
metrów Bałtyku, nigdy nie zoba­
czy.

To przywilej jedynie poetów. Na­
wet z królów, nie zdarzyło się to 
nikomu, chyba tylko Przemysławo­
wi Il-mu. Zresztą dowiedzieliśmy 
się o tym dopiero po jego śmierci.; 
I to nie tyle z historii, ile z po­
święconego temu królowi utworu 

albo raczej i scen*czne£°> napisanego ostatnio
przez jednego 
szych pisarzy.

z najtęższych na- 

Junusz Stfpowski
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Dzisiejsze imprezy
Stadion Miejski we Wrzesz­

czu — godzina 10-ta — dalszy 
ciąg drużynowych mistrzostw 
lekkoatletycznych.

Hala MZKGG we Wrzeszczu
— godzina 12-ta — zawody bo­
kserskie o mistrzostwo Polski 
„Gwardia“ — „Zryw“ (Łódź).

Stadion Miejski we Wrzesz­
czu — godzina 17,30 — mecz 
piłkarski o mistrzostwo I. Ligi
— AKS — Lechla.

Gdynia — basen PSM — go­
dzina 11,15 — mistrzostwa piy- 
wackie Gdańskiego Okręgu 
Szkolnego.

Gdynia — Otwarcie sezonu 
kolarskiego na trasie Gdynia — 
Wejherowo —  Gdynia dla senio 
rów i Gdynia — Rumia — Gdy­
nia dla juniorów. Organizuje 
ZKS „Ogniwo“ . Początek godz. 
11-ta.

Gdynia — Boisko „Gromu“ 
godzina 12-ta — spotkanie pił­
karskie ZZK Lębork — KS 
„Związkowiec“’ , godzina 9-ta — 
II. „Związkowiec“ —  II. ZZK.

Poza tym w  godzinach ran­
nych na terenie całego woj. 
gdańskiego odbywać się będą 
Biegi Powiatowe.

Tenis przestaje być sportem elitarnym
,,Związkowiec“ (Gdynia) organizuje sekcję tenisomą

K lub sportowy „Zw iązko­
w iec“ Gdynia, który powstał 
na skutek połączenia się Zw. 
K lubu „M orskiego“ z K.S. .„Czy­
nem“ , organizuje obecnie no­
w ą sekcję —  tenisową. K lub 
dysponuje już doskonałym kor­
tem. położonym .w śródmieściu 
Gdyni, a obecnie robi starania 
o skompletowanie sprzętu teni­
sowego.

Zapisy do sekcji przyjm ow a­
ne sa w  lokalu K lubu Gdy-

] nia, P lac Kaszubski 11 w  ponie- 
I działki, środy i piątki od godz.
i 18— 20.

In ic ja tyw ę K . S. „Zw iązko­
w iec“ należy powitać z uzna-

mem, dowodzi ona bowiem, ze 
świat pracy docenia znaczenie 
tenisa, który należy do naj­
zdrowszych dziedzin sporto­
wych i nie pow inien być jak 
dotąd sportem elitarnym.

Mistrzostwa świata zawodowców
na kortach Wembley

L O N D YN  
szy od 1937

(P A P ) Po raz pierw 
r. odbędą się na kor-

S k ł a d  P o l s k i
na trójmecz szermierczy w Pradze

PI a horyzoncie.

K I N O
czy skład starych mebli ?

M iasto K w idzyn , liczące 12 
tys. m ieszkańców posiada je d ­
li'o kino. pod nazwą ,/l^eza . 
Stan jednak wyposażenia tego 
kina jest wprost ka tastro fa l­
ny. K rzes ła  są pozbierane z 
całego m iasta i  w ym aga ją  re­
perac ji po każdym  seansie. 
K ilkak ro tn e  zab iegi i starania 
w  D yrek c ji O kręgow ej K in  o 
zm ianę tego stanu rzecz y n ie 
dały wvniku- A  może by  jed ­
nak należało zatroszczyć się 
o to, b y  w idzow ie m og li og lą  
dać f i l i i  z poczuciem bezpie­
czeństwa, że nie znajuą się na 
g le  na podłodze wraz z poła­
m anym i krzesłami- (P-d)

W ARSZAW A (P A P ) Na trój­
mecz szermierczy, w Pradze z u- 
działem Czechosłowacji, Węgier i 
Polski, kpt. sportowy Polskiego 
Związku Szermierczego ustalił 
następujący skład reprezentacji 
Polski:

floret kobiet —  Nawrocka, 
Markowska (obie „Ogniwo“ 
W-wa) Skupieniówna i Liszkow­
ska „(Pogoń“ Katowice);

szabla mężczyzn —  Fokt, W ój­
cicki („Leg ia “ W-wa), Sobik 
(„Pogoń“ Katowice) i Banaś 
(ZZK  Łódź), rez. Wójcik („Po ­
goń“ Katowice) ;

szpada mężczyzn —  Zaczyk, 
Nawrocki i Sobik („Pogoń“ Ka­
towice) oraz Fokt („Leg ia “ 
W-wa), rez. Banaś (ZZK Łódź).

tach w Wembley tenisowe mi­
strzostwa świata zawodowców. 
Turniej odbędzie się w  dniach od 
30 maja do 4 czerwca br. Do mi­
strzostw oprócz czołowych zawo­
dowców świata z Kramerem, Rig 
gsem i Petrą na czele, zgłosiło 
się dalszych 6-eiu zawodników, 
są to: Wisard i Schroeder (Szwe­
cja), Simon (Belgia), do Moos 
(Holandia), Mobarek (Egipt) i 
Bocąuet (A n g lia ).

Siadem naszych u/ystąpień

Programy koncertów Filharmonii Bałtyckiej
beda dostosowane do życzeń słuchaczy

Doroczny bieg na przełaj
o nagrodę IKP

26 maja odbędzie się doro-czny 
bieg Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego w  Bydgoszczy o nagrodę 
przechodnią tego pisma na dys­
tansie 3.000 m. Bieg ten kolejno 
wygrali: w  1946 r. Kurpessa 
(ŁKS), w  1947 r. Dzwonkowski 
(Zryw  - Włocławek), w  1948 r.r 
Świniarski (Zryw - Gdańsk). In­
formacji o biegu IK P  udziela od­
dział IK P  Gdynia, Abrahama 49 
tel. 40-82.

j W odpowiedzi na notatkę za- 
j mieszczoną w  Nr. 123 naszego pis- 
| ma w  sprawie koncertów Filhar- 
1 monii Bałtyckiej, Dyrekcja Fil- 
| harmonii wyjaśnia, że ankieta siu 
ehaczy została wprowadzona od 8 

| kwietnia br. i trwać będzie do 15 
maja br. Po ostatecznym zebra­
niu danych ankietowych, ustali 
się program koncertów przyszłe-
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go sezonu uwzględniając życzenia 
sluehac7,y.

Dyrekcja Filharmonii z dniem 
29. kwietnia br. wprowadziła rów 
nież stalą skrzynkę życzeń. W  pro 
jekeie są też nowe programy, któ­
re dzięki drukowanym objaśnie­
niom dadzą słuchaczowi możność 
uzyskania szerszych niż dotąd in­
formacji o wykonywanych utwo­
rach.

Pozdrowienia od Zaiopka
dla czytelników „Głosu Wybrzeża ( (

f c - t «  * ä

OB. H E N R Y K  W A Ś N IE  W SKI  
GDAŃSK. Winniście wnieść od­
wołanie do Sądu Ubezpieczenio­
wego w Gdyni, przy czym może- Radia, 
de korzystać z pomocy rzeczni­
ka ob. Daniela Koziatko, z a-m.
Gdynia, ul, Mściwoja 9H'i. Gdy­
by Sąd ze względów formalnych 
oddalił Wasze roszczenie, macie 
prawo zwrócić się do Tymczaso­
wej Rady Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych W Warszawie [Czar

OB. R Z Y M K O W S K l FRANCE  
SZEK, N O W Y PORT. List prze­
słaliśmy do Dyrekcji Polskiego

Na zdjęciu —  Zafopek prowadzi bieg na 5 km., za mm biegnie

Szilogy.

S Z A C H Y

Gambit Hetmana

makowskiego 231) o przyznanie
— po

Od grupy długodystansowców, 
Z.alopkiem na czele, startujących w 
dów z okazji zakończenia wyścigu

z mistrzem olimpijskim  
Warszawie, w famach zawo- 
Praga —  Warszawa, otrzy-

maliśmy za pośrednictwem Kielasa pozdrowienia dla czytelników 
„Głosu Wybrzeża“.

świadczenia wypadkowego 
zaus ławowe go.

M IE SZK A Ń C Y DOM U P O N IE ­
M IECKIEGO W  W EJH EROW IE
Według oświadczenia burmistrza 
Zarządu Miejskiego uszkodzenia 
w suterenie zostały już napra­
wione. Sprawa Wasza ostatecz­
nie może być załatwiona w ra­
mach ogólnych Referatu Miesz­
kaniowego.

OB. S P IN  D E L  JÓZEF  — 
GDAŃSK. Uwagi Wasze są słu­
szne. Na dragi raz weźmiemy je 
pod uwac/ę.

OB. S A W L l-N  JAN, GDAŃSK. 
Warunek, który stawiacie, jest 
nie do przyjęcia.

OB. OW CZARKOW A H ELEN A  
GDYNIA. Sprawą Waszą zajęli­
śmy się.

OR. AD O LF  LUBOW IECKI,  
WEJHEROWO. Sprawę Waszą 
przesłaliśmy czynnikom kompe­
tentnym.

OB. JASZOR W ACŁAW , N. 17- 
JEŚCISKO. Poruszona przez Was 
sprawa jest w trakcie załatwia­
nia,

OB. W ANDA RUDKA  — 
WRZESZCZ. Informacje otrzy­
maliśmy z Komisji Specjalnej.

OB. K. SW ĘDZYŃSKI.  — 
UDA ŃSK-W RZESZ CZ. Po aokła 
dnym zbadaniu poruszonej przez 
Was sprawy doszliśmy do prze­
konania, że decyzja Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku •— 11 y 
dział A dminisI rac ji Nie ruchomo 
i  ci, jest słuszna. Obecny uzylko- 
wnik jest robotnikiem porto 
wym, ma na utrzymaniu troje 
osób i ogrody użytkowane przez 
niego są już w roku 'bieżącym 
uprawione i zasiane. Powinniście 
wystąpić do Zarządu Miejskiego 
o przyznanie Wam prawa ażyt- 
kowności działek, uprzednio pro­
ponowanych Wam Jfrzez Wydział 
Administracji Nieruchomości,

białe; —  c za rn e ;

Dr Alechin Dr Kuno

1) ,14 —  d5, 2) c l —  eG, 3) Sf3
—  Sf6, 4 ) Gg5 ■— Sg,g7, 5) SbS
—  Gb4, 6) e3 —  c6, 7) Gd?, —
—  Ka5, 8) o-o —  dxc4, 0) Gxc4
— Gxc3, 10) bxc3 —  Se4, 11) Gh Ï
—  Hxć3, 12) WcI —  “Ha5, 13) 11.13
—  8ef6, 14) e4 —“•HHBTtSy e5 —  
Sd5, 16) H al —  «5, 17) gxd5 —  
exd5, 18) Wxc5 —  o-o, 19) Wxd5
—  Sb«??, 20) HsiS-l----- K x f8,
21) Wd8 mat.

Kronika.
W  ramach „Tygodnia oświaty“ 

odbył się turniej szachowy •/; u- 
działem najlepszych szachistów7 
Gdańska. Niespodziankę sprawił 
ob. Dwornik, który wygrał z wice 
mistrzem Wybrzeża Gorki -wl- 
czem. Na dalszych miejscach u- 
plasowali się Potemski, Gorkie- 
wicz, Mackiewicz i Kubacki. Uczę 
stnicy turnieju w  liczbie 16 zo­
stali nagrodzeni wartościowymi 
książkami.

_  Gdańsk. Na dalszych miej­
scach Chybicki, Czerniaków z 
Bydgoszczy i Luezynowicz —- 
Szczecin.

W  dniu 26 bm. odbędzie się W 
Gdańsku ciekawe spotkanie repre 
zentacyjne Pomorza i Wybrzeża 
Okręg Gdański reprezentować hę 
dą Y.M.C.A. i T.P.P.R. Gdańsk.

Zadanie Nr 19 

T. DAWSON
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W  Bydgoszczy odbył się półfi­
nał mistrzostw Polskich z udzia­
łem reprezentantów7 Pomorza, 
Gdańska, Szczecina i Poznania. 
Do finału zakwalifikowali się Jur­
kiewicz —  Bydgoszcz i Dreszer
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tłum. Sl. Strumph - Wojtkiewicz (188)
W początkach lutego Schircke otrzymał list od żony, 

która pisała mu; „Jednostkę, w której znajduje się Hans, 
wysyłają w twoje strony, podobno przypadnie im odpar­
cie desantu sprzymierzonych. Jest to okropne. Przecież 
to wszystko dzieci, tak jak Hans! Mam nastroje samobój­
cze“ . Schircke sam nieraz myślał z przerażeniem; Hansa 
niedługo skierują na front. Po otrzymaniu listu żony u- 
cieszył się — dobrze, że nie do Rosji... Nie wiadomo, kiedy 
sprzymierzeni wylądują. Zresztą wojna nie będzie tutaj 
tak bezlitosna... Udało się chłopcu. Do żony Schircke na­
pisał; „Dziwię się twoim skargom, wszystkie niemieckie 
matki są w tej samej sytuacji. Gdyby nasz Hans znalazł 
się pośród obrońców Stalingradu, to moglibyśmy być du- 
mai z tego, że daliśmy ojczyźnie i fiirerowi bohatera“ .

Miał nadzieję, że “wkrótce zobaczy syna, ale wszystko 
złożyło się inaczej. Pewnego lutowego dnia Schircke był 
na śniadaniu z Pinaud. Żałował, że nie żyje Berti, z tam­
tym nawet dyskusja była ciekawa... A  Pinaud nie opono­
wał, oschle oświadczał, że „przemysłowcy są całkowicie 
zadowoleni, terrorystów7 potępiają“ ... Tak mówią oni wszy 
scy. Ale co mają w  sercu... Schircke zaczął mówić o Sta­
lingradzie:

ciężki cios. Dla nas i dla całej Europy.
p inaud  - zu iąea wzdychał, nie wypowiadając swe­

go zdania. Gdy Schircke postawił pytanie wprost, Pinaud 
odrzekł:

— Pan sam rozumie, że nie mogę współczuć z komuni­
stami. Na to, przede wszystkim, nie dość jestem skrzyw­
dzony przez życie...

Przy kawie Pinaud powiedział:
— Rzeczywiście, cios ciężki —  dwadzieścia waszych 

dywizji, nie licząc Rumunów, to strata poważna, nie wiem, 
jak z tej sytuacji wybrniecie...

Wyraz „strata ‘ rozzłościł pana Schircke —  co za han­
dlarz! Ale nie zdradził się, odpowiedział z uśmiechem:

—  Taką liczbę podają czerwoni. Widzę, że pan słucha 
Londynu... Cios, jak sam panu powiedziałem, ciężki. Ale 
powinniśmy odegrać się latem... Trzeba za wszelką cenę 
zatrzymać bolszewików, bo inaczej przyjdą nie tylko nad 
ózprewę, ale i nad Sekwanę...

—  Polegamy na waszej armii —  pośpiesznie rzeki P i­
naud. (Wyrzucał sobie nieostrożność).

Po śniadaniu Schircke wyruszył do swego biura. Major 
Scheffer oświadczył mu:

— Wzywał pana pułkownik.
Scheffer domyślał się o co chodzi i miał wygląd współ­

czujący.
Po wyjściu z gabinetu pułkownika Schircke był spo­

kojny, lecz zatroskany.
—  Wysyłają mnie na Wschód.
Scheffer westchnął:
—  Tak, to ciężka rzecz... Mimo wszystko — nie jest już 

pan młodzieńcem...
—  Przeciwnie, bardzo się cieszę. Tutaj nie ma teraz nic 

do roboty. Francuzi zdolni są najwyżej do paskudzenia 
ścian kredą... A w desant nie wiórze, sprzymierzeńcy skrę­
cą na Bałkany albo do Włoch... Co imiego Rosja, tam 
sytuacja jest rzeczywiście trudna. .

—- Czy pułkownik powiedział, na jakie .pan idzie sta­
nowisko?

—  Sam nie wie. Obecnie przerzuca się tam w szys tk o , 
co tylko można przerzucić... Powinienem .udać się do Miń­
ska pod rozkazy generalnego komisarza Kubę.

Pozostawiony samemu sobie Schircke pomyślał: szkoda- 
że nie zobaczę Hansa. Możliwe, że już go nigdy nie zoba­
czę. Jest żołnierzem. A  ja jadę do Rosji, tam front jest 
wszędzie...

Schircke wyszedł na balkon i choć było zimno — długo 
patrzył na Paryż przesłonięty lekką mgłą, szary, stary, 
smutny Paryż. Schircke spoglądał na miasto, w którym 
przeżył wiele lat, jak na pokój, hotelowy. Myśli jego błą­
dziły daleko —- w ośnieżonej Rosji. Czerwoni idą spod Ku? 
ska dalej. Ale pułkownik mówił, że von Manstein zébrai 
mocny kułak... Trudno, bardzo trudno zwyciężyć. Ale j£ 
steśmy Niemcami i swoje osiągniemy...

Na balkon wybiegł Scheffer:
—  Dopiero co telefonowali, że na avenue Wagram kolo 

pańskiego mieszkania terroryści zastrzelili lejtnanta 
urlopnika. W biały dzień!... A  pan mówił, że oni umiej? 
tylko paskudzić ściany...

—  To mnie tak żegnają —  uśmiechnął się Schircke.
Ustosunkował się obojętnie do strzału na avenue f f 3'

gr^m: to już go nie obchodzi. A. zresztą —-, co znaczy, jede*1 
lejmant po Stalingradzie... Oświadczył Schefferowi:

—- Jeśli pan nie ma nic przeciwko temu, to pojadę d° 
domu, muszę się przygotować do wyjazdu.

Jeszcze raz spojrzał na Paryż, który pogrążał się zwołuj* 
w cierńnoliliowy zmierzch. Nie kochano mnie tu i ja ic , 
również nie- lubiłem. Tak iest len’ej; Musimy się pozbyc 
wszelkich uę:vrć, wówęzas zwyciężymy...

(C. d. n.)
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